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. n Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w rpenarchii prazkiéj 
3 tal. 1 aąr. 3 fen., w Anstryi 5 guld. 41 cent., w 
caoch 3 Ul. 12 sgr., w Franćyi 18 fr., w Anglii 1 f. **k, 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr.. vr Włe- 
szoch 28 fr., w Reymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce t dek 
Przedpłata I egłoszeała

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiéj oraz w państwach do rwiązku poczto
wego niemiecko-anstryack. należących urzędy pocztowo* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któryeh 
pośrednictwem (zob. niż) nieśna takie przesyłać cgło 

scenia de ekspedycn Dzień. Poznańskiego.
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nrze BB siennika War
szawskiego z dnia 1 bm. wy czy 
23«łem w korespondencyi z Zury
chu następującą o niej osobie 
łomiankę:’

„Obywatel Życliliński, redaktor Dzienni
ka Poznańskiego, mianowany został pod
dniem 19 bm. (sierpnia) przez 
tralny głównym ajentem 
całe Księstwo Poznańskie/'

tegoż
komiiet cen- 
komi-etu na

’ JEam sobie za obowiązek oświad- 
vyć, iż wiadomość powyższa jest 

plikiem fałszywą, i zmyśloną, 
m, doniesienia zaś BBziennika 
^'arszawskieyo chyba nmysl- 
)S« l chęć rzucenia na mnie podej- 

enia k obee niadx pruskich 
.jsc tatrywać moyę.
twif Teodor Życliliński,

laktor odpowiedzialny Dzienn ika Poznańskiego.poi
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POZNAN, 3 września.
18 - Przemowa hr. Bismarcka na sobotnićm posiedzeniu 
_ poselskićj w Berlinie, którćj treść podaliśmy onegdaj 
_ »datku nadzwyczajnym czytelnikom miejscowym, a któ- 
10-obszerne streszczenie znajdzie dziś czytelnik pod ru- 

kij. właściwą,, pozwala nam mniemać, że rokowania 
ltu' ądem saskim i darmsztadzkim nie zupełnie pomyślny 
all ą obrot, skoro prezes ministrów tak wyraźny kładzie 

ycisk, że Prusy, nie mogąc liczyć w obesnćj chwili na 
symierzeńców za granicą, tćm bardzićj potrzebują 

jnt. 3y i jedności na wewnątrz. W istocie, podczas gdy 
» uj a ciemna osłania dotąd układy, toczące się -z królem 
Pza® Sn saskim i wielkim księciem hesskim, objawy nieza- 
„4 olnienia w krajach annektowanych tćm niedwuznaczniej 
nnę nanifestują. I tak mamy przed sobą treść petycyi 
no, inower j, opatrzonćj przeszło 40 tysiącami podpisów, 

~50.órćj reprezentanci wszelkich stanów uroczyście oświad- 
g,z }, iż nie clicą wcielenia do monarchii pruskićj, lecz 
Ita* ną niepodległości królestwa hanowerskiego pod ber- 
ier-i dotychczasowćj dynastyi. Podobne petycye, mimo 
1szkód stawianych przez władze pruskie, pojawiają się 

zo licznie i świadczą o wzmagającem się rozdrażnie- 
.'udów annektowanych do Prus, bez zapytania o ich 
a i życzenia. Wobec takiego położenia rzeczy nie ulega 
Wiwości, że większość izby poselskiśj oświadczy sięna¡

rawdl dzisiejszym głosowaniu imiennóm za udzieleniem rzą- 
¡»/^ wymaganćj przezeń iudemnizacyi, przyczem posłowie 
lją-Jty, Jak zaręcza nasz korespondent, głosy swe położą[Si-pi iab większości, przekonawszy się nareszcie, że sojusz 

nazwanymi postępowcami pruskimi na niewiele się
A da-
w Staatsanzeiger pruski i jednocześnie urzędowa 
jg nerZtg ogłosiły traktat pokojowy pomiędzyAustryą 

. lisami. Dokument ten podajemy poniżćj. Układy 
tefla ^j, które jenerał Menabrea na dniu 30 bm. rozpoczął 

[3! iedniu z pełnomocnikiem austryackim, także lada 
~~Ję ukończone będą, a jak się z listu cesarza Napoleona 

iróla Wiktora Emanuela przekonujemy, odbędzie się 
ólestwie lombardzko weneckićm po ustąpieniu wojsk 
tyackięh głosowanie powszechne pod przewodnictwem 

skiego komisarza, który następnie dopiero odda 
om Wenecyą. Jak się dowiaduje Presse, wyzna- 
łochy i Austrya osobne komisye, które po zawarciu 

ipisaniu pokoju załatwią rozmaite drobniejsze kwe- 
wymagające szczegółowego z obu stron zbadania, 

ly innemi przyjdzie zapewne na stói kwestya uregu- 
liia granic Tyrolu; urzędowy bowiem austryacki dzieli
ła Tyrolu oświadcza, iż Austrya zmuszoną jest zażą- 
od Włoch ustąpienia małych kawałków terytoryum,HT

elek 9 
hunii 
ukiel 
bnk 
sgr. otnicy w prywatnych kopalniach złota

w Syberyi*)
—"1 przez
Kani Agntnna ditłern,
>6a. (opalnie złota w Syberyi eksploatowane sa przez 
efa albo tćż przez prywatnych przedsiębiorców. Pierw- 
ttaelU0 których posyłają Polaków skazanych do kopalni, 
itlpiwją się w Nerczyńskim powiecie w Za bajka 1- 
« ł>‘ obwodzie; drugie, w których niema przymusowych

, znajdują się szczególnićj w W i t i m s k i c h i J e n i - 
-^S-kich puszczach. O losie skazanych do kopalni

¡owych, mówiłem gdzieindziej, (zob. opisanie 
ajkalskićj krainy w Syberyi); tutaj kilka 

x chcę powiedzieć o robotnikach w prywatnych ko- 
* « eh. w których zarobek stanowi główny sposób utrzy- 
ub°! , przynajmnićj dla połowy ludzi skazanych na po-

enie w Syberyi, przez sądy moskiewskie.
iwy kle w miesiącach marcu i kwietniu ściągają się

zep«il z bardzo odległych stron robotnicy do kopalni 
; I w tym bowiem czasie rozpoczynają się roboty

•alniach. Większa połowa tych robotników, składa 
tk to dopiero mówiłem, z osiedleńców deportowa- 

o® którzy w kraju obcym rzuceni przez władzę bez 
dj£,j opieki, nie mając z czego się utrzymać, łatwo 

ijmują do kopalni, gdzie bardzo wiele rąk potrzeba, 
»skat | oni do różnych narodowości, najwięcćj do moskiew- 
■> 0 a Polaków miło jest pomiędzy nimi. Zaraz po przy- 

do kopalni pędzą ich do pracy, na mieszkanie
¡klegUaczając im zabudowania najczęścićj bardzo uie- 
lo3taiijne) bo ciasne i wilgotne.
spedrtaca ich jest bardzo trudna. Odrzucanie zwierzchnich 

ziemi, piasków i kamieni, — następnie kopanie
^jriych pokładów i odwożenie ich do płuczki 
K'?a) zajmuje cały czas robotnika od świtu do nocy 
pkiin odpoczynkiem w czasie śniadania i obiadu;

er.

^.Szczegóły zawarte w tym usti 
ńitoltibowalitu w r. 1860.

są wzięte z artykułutępre
z pisma wychodzącego w Irkucku p. t.

____________
nieodzownych, by stanowczo uniemożebnić na przyszłość 
inwazyą Włochów do Tyrolu.

Zastąpienie p. Drouyn de Lhuys panem de Moustier, 
dotychczasowym ambasadorem w Carogrodzie, poda bez 
wątpienia wątek do nowych kombinacji i przypuszczeń 
dziennikom. P. de Moustier, jest, jak wiadomo, jednym 
z najzręczniejszych dyplomatów francuskich i reprezen
tował Lrancyą poprzednio w Berlinie a następnie we Wie
dniu. Przypominamy, że nagłe opuszczenie Berlina- . .. . „ opuszczenie _.
przez p. de Moustier przypisywano ogólnie głośnćj w swo- 

.iin czasie sprawie przejmowania przez ambasadę francuską 
najważniejszych dokumentów pruskich w czasie wojny 
wloskićj. Odtąd p. de Moustier nie cieszył się zbytnią 
sympatyą dworu berlińskiego, nominacya jego w obccnćj 
chwili ministrem spraw zagranicznych może być zatćm 
tłomaczoną przez niektórych jal onie całkiem przyjazna de- 
monstracya przeciw Prusom. Z drugićj strony znana jest 
biegłość p. de Moustier w sprawach wschodnich, i możnaby 
ztąd przypuścić, że w chwili gdy powstanie na wyspie 
Kandyi 1 wzburzenie umysłów w chrześciańskich prowin- 
cyüch tureckich grozi wywołaniem na jaw kwestyi wscho
dniej, cesarz Napoleon uważał za stósowne, powierzyć 
tekę spraw zagranicznych dyplomacie, najlepićj z tą kwc- 
styą obznajmionemu.

Wypadki na wyspie Kandyi w samćj rzeczy na coraz 
baczniejszą zasługują uwagę. Pogłoski o chęci obu
stronnej do układów nie potwierdzają się bowiem; prze
ciwnie donoszą, że wojska tureckie otrzymały rozkaz ude- 
izenia na obwarowane stanowiska powstańców, otrzymu- 
J4cych z Grecyi jawnie posiłki w ludziach i pieniądzach. 
Ambasadoi angielski w fctambule miał proponować Wy
sokiej Porcie sprzedaż wyspy rządowi gr. ckiemu, lecz 
propozycja ta nie znalazła podobno przychylnego przyję
cia przez reprezentanta Francyi i bodaj zatćm przyjdzie 
w wykonanie.

Z Wiednia donoszą Czasowi, że mimo iż do
tychczas kwestya węgierska nie wyszła poza zakres roko
wań między rządem naczelnym a znakomitszymi przed
stawicielami żądań węgierskich, hr. Bełcredi miał już 
z hr. Gołuchowskim naradę względem 1 regulowania sto
sunków Galicyi, odpowiednio do zamiarów ministra urzą
dzenia monarchii według planu, który służył za podstawę 
rokowaniom jego z Węgrami.

Rząd angielski zmuszony jest wysłać trzy pułki świe
żych wojsk do Kanady, gdzie feńianizm coraz szersze 
znowu przybiera rozmiary.

Jak się dowiaduje P a trie, porozumiał się pan Fox, 
podsekretarz w ministerstwie marynarki, który przewodni
czył deputacyi wysłanćj przez rząd waszyngtoński do Pe
tersburga celem powinszowania carowi szczęśliwego uni
knięcia zamachu Karakozowa, z gabinetem petersburg- 
skim co do podstaw nowego sojuszu Stanów Zjednoczo
nych z Rosyą. Wiadomość ta, jeżeli się potwierdzi, nie 
iriałój jest wagi.

Wiadomości urzędowe.
SSiisSgieratjł-o wojtay.

Pojedyncze wnios i o przerwanie czynności drugiej tego
rocznej powiatowej komisyi kantonowćj z powodu cholery, w wielu 
miejscach groźnie występującej, zniewala nas do postanowienia, 
aby rzeczonych czynności wszędzie aż do dalszego rozporządze
nia zaniechano.

Berlin, dnia 80 sierpnia 1866.
Minister wojny i marynarki.

Roon.
Minister spraw wewnętrznych.

Hr. Ealeuburg,
NPan raczył swemu jenerał-adjutantowi, jenerałowi-poru- 

cznikowi baronowi Manteuffel, główno-dowodzącemu armią- nad- 
meńską itd. udzielić pozwolenie do noszenia udzielonego mu przez 
cesarza rosyjskiego orderu św. Aleksandra newskiego.

Korespondencye Dziennika Posn.
ISerlin, 2 września.

s,f Rozprawy nad projektem do prawa, udzielającego mi
nisterstwu rózgrzeszeuie za rządzenie bez prawomocnego 
budżetu w łatach 1862 do 1865 (Indemnität), rozpoczęte 
na wceorajszćm plenarnćm posiedzeniu izby poselskićj,

sprawdziły przewidzenia o rozbiciu się opozycyi parlamen
tarnej w tćj bezwątpienia najwaźnicjszćj kwestyi konstytu
cyjnej. |’o krótkiej przemowie ministra finansów bar. 
heydt, zapowiadającej w imieniu rządu, zgodę z proje
ktem i poprawkami przez komisyą sejmową proponowa
nymi, w którćj imieniu jako sprawozdawca wystąpił p. 
f westen, odczytano spis mówców, którzy się do głosu zgło
sili. Przeciwko projektowi zapisali się pp. Waldeck, 
Gneist, prof. Michelis (z frak' yi katolickiej) Hoverbeck, 
Darkort i Schulze, za projektem, a zatćm za rządem, 
-prócz mówców ministeryalnych pp. Michaelis, (współre

daktor National Zeitung), dr. Loewe (niegdyś mar
szałek parlamentu frankfurtskiegp), Lasker z Berlina 
i były prezes Kirchmann z Wroclawia, wszysey znani do
tąd z swćj zaciętćj opozycyi przeciwko rządowi. Pierwszy 
wstąpił na mównicę poseł Waldeck, aby wywodzić, że uwa
żałby za zdradę ludu, który jego i jego przyjaciół polity
cznych do izby wybrał, gdyby rządowi udzielił żądane roz
grzeszenie, zanim się przekona, że tenże rząd istotnie na
dal konstytucyjnie będzie rządził, na co potrzeba czynów 
nie zaś gołych słów, któro przemijają. Odpowiedział mu 
p. Vincke-Obendorf, zwracając uwagę izby, iż największą 
rękojmią dla konstytucjonalizmu w Prusacli są ostatnie 
słowa królewskie w mowie od tronu do zgody wzywające 
w chwili, w' którćj królowi z łatwością byłoby przyszło 
znieść zupełnie konstjtucyą i oprzeć się na swój potędze. 
Następnie zabrał głos prof. Gneist, dowodząc w półtory- 
godzinnćj mowie, że system dowolnćj interpretacyi praw 
konstytńcyjnych, stósowDie do woli panującego lub jego 
doradzców, system wprowadzoiły.dopiero przez teraźniej
sze ministerstwo, sprowadzić musi i po części już spro
wadził zupełne zepsucie ciała urzędniczego administra
cyjnego i sądowniczego w Prusach,- które odstępując od 
obowiązku urzędnika pilnowania prawa, ślepo wykonywać 
musi rozkazy zwierzchników i w ich interesie działać. 
Mowa p. Gneista nie małe wrażenie zrobiła. Odezwał się 
po nim jego dawniejszy stronnik p Michaelis, opierając 
zmianę swego zdania na czynach dokonanych, na potrze
bie akceptowania ich znaczenia na przyszłość. Drugim 
mówcą z obozu liberalnego, występującym za projektem 
komisyi, był p. Loewe. Rzęsiste oklaski z prawicy mu 
sypane, starał się odpierać uroczystćm zapewnieniem, że 
wcale nie przeszedł doobozu rządowego, mowa jego wsze
lako, jakkolwiek obfita w piękne zwroty, nacechowana była 
ową sprzecznością, w którćj się każdy członek opozycyi 
występujący za rządem koniecznie musiał obracać, o któ
rćj już w poprzednim liście wspomniałem. Za projektem 
’. jmisyi wystąpił jeszcze p. Wagener w zwykły sarkasty
czny sposób, miot .jąc na różne stronnictwa różne zarzuty. 
Frakcyą katolicką obwinił jawnie o sympatye z Austryą 
w czasie wojny, który to zarzut p. Rohden z oburzeniem 
odeprzeć czuł się spowodowanym. Po długićj monotonnćj 
mowie p. Virchowa przeciwko projektowi komisyi, zażą
dano zamknięcia dyskusyi, po odrzuceniu zaś tego wnio
sku orzeczono odroczenie dyskusyi do poniedziałku. Po
przednio przed samym końcem posiedzenia zabrał głos 
prezes ministrów hr. Bismarck. Jak każdą deklaracją 
w imieniu rządu i w tak uroczystćj chwili zdaną, tak 
i słowa hr. Bismarcka podacie zapewne waszym czytelni
kom w dosłownćm brzmieniu. (Zobacz pod rubryką 
„Prusy.“ Prz. R. Dz. Pozn.). Dia zaspokojenia ich cie
kawości powiem tylko,; że prezes ministrów szczególny po
łożył nacisk nietylko na życzenia, ale i na potrzebę rządu 
pojednania się z narodem, wskazywał na niechęć, z jaką 
wszystkie niemal mocarstwa europejskie spoglądają na 
wzrost monarchii pruskićj, na trwającą dotąd nienawiść 
w Austryi i w południowych Niemczech, na usiłowania 
zrobienia z kwestyi Saksonii komplikacyi niebeżpiecznćj, 
w obec czego jedność i zgoda rządu z reprezentacją kra
jową jest nieodzowną. Wspólnie z izbą działając przyrzekał 
hr. Bismarck polepszenia na polu administracji i konstytu- 
cyi. Mówił dobrze, płynnie i wystrzegał się owego tonu lekce
ważenia względem izby, który mu dawnićj tylu nieprzyjaciół 
w sejmie i w kraju narobił. — Co do głosowania nad pro
jektem komisyi, to powtarzam moje przewidzenia, że
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frakcyi liberalnych za rządem się oświadczy. Dowiaduję 
się także, że posłowie polscy, zważywszy że nie jest ich 
zadaniem dopomagać swemi głosami frakcyi postępowców 
do przeprowadzenia sporu teoretycznego konstytucyj
nego, oraz nie widząc żadnych dobrych skutków dla ziem 
polskich Prusom poddanych z przeciwnego pos ępowania, 
postanowili głosować za udzieleniem zwolnienia. Jutrzej
sze posiedzenie okaże, czy byłem dobrze poinformo
wanym. Do "komisyi sejmowćj petycyjnej oddano kil
kanaście próśb i zażaleń dotyczących tendencyj
nego składania okręgów wyborczych pod
czas ostatnich wyborów. Wszystkie te petycye mają 
być razem przedłożone izbie do dalszego roz
porządzenia i stawiania wniosków do rządu. 
Okazuje się, że urzędnicy administracyjni, korzystając 
z rozciągłości przepisów prawnych, dozwalających im pe
wną dowolność w tćj mierze, w wielu miejscach zupełnie 
potworne porobili okręgi wyborcze i tćj samćj praktyki 
trzymali się przy wydzieleniu ilości wyborców na ilość 
mieszkańców w okręgach osiadłych. I tak np. we wszyst
kich okręgach, o których wiedziano, że w duchu antirzą- 
dowym wybieraćbędą, liczono trzech wyborców na ludność 
zupełnie bliską tysiąca dusz, - któraby zatćm czterech wy
borców wybierać miała prawo, przez co ludność przewyż
szająca 750 a nie dochodząca 1000 dusz zupełnie pozo
stała bez reprezentacji. Jakkolwiek tego rodzaju postę
powanie mogło się zdarzyć zapewne i w Księstwie, to je
dnak dotąd żadnego zażalenia ztamtąd do sejmu nie za
niesiono. Czy pod względem wyborów Poznańskie tworzy 
uprzywilejowany wyjątek, czyli tć£ raczćj nie jest to wina 
niedbałości o własne, żywotne interesa? W każdym razie 
rzecz warta sprawdzenia.

PRUSY,
Berlin, 2 września. Izba poselska odbyła wczoraj 

posiedzenie plenarne. Galerye obsadzone były już przed 
rozpoczęciem posiedzenia. U stołu ministeryalnego zasie
dli: minister skarbu baron Heydt, minister wojny Roon, 
minister spraw rolniczych Selchow, minister sprawiedliwo
ści hr. Lippe, minister handlu hr. Itzenplitz i komisarze 
rządowi, tajni radzcy Mólłe i Woliny. Przed rozpoczęciem 
obrad nad przedmiotami zamieszczonemu na porządku 
dziennym, zawiadomił marszałek Forckenbeck izbę, że 
nadeszło ze Szleswigu-Holsztynu oświadczenie, opatrzone 
2825 podpisami, w którćm petenci protestują przeciwko 
wcieleniu księstw do Prus, jako tćż przeciwko wprowadze
niu unii personalnćj z Prusami i przeciwko odstąpieniu 
północnego Szieswigu Danii bez zezwolenia stanów szles- 
wicko-holsztyńskich. Następnie udzielił marszałek izby 
głos ministrowi wojny, który w następujące odezwał się 
słowa: „Panowie! Rząd królewski upoważniony jest przez 
N. Pana do przedłożenia reprezentacyi ludu projektu do 
prawa, tyczącego się podwyższenia pensyi oficerom linio
wym i oficerom obrony krajowćj, tudzież wyższym urzęd
nikom wojskowym, którzy w wojnie zostali inwalidami lub 
w czynnćj służbie wojskowćj postradali siły lub wzrok; 
tyczącego się następnie wspomagania wdów i dzieci osób 
wojskowych tychże samych stopni. Przez prawo to wy
pełnioną będzie pozostała szczerba po uchwaleniu przez 
reprezentacją kraju w roku zeszłym prawa, tyczącego się 
wynagrodzenia żołnierzy, począwszy od feldwebla i wach
mistrza. Leży mi na sercu, panowie, ażebym projekt ten 
do prawa polecił w szczególnie gorących wyrazach sym- 
patyi izby; zważywszy jednak, że ta potrzeba mego serca 
i mego obowiązku bez tego jak najżywszy znajdzie odgłos 
w kraju i jego reprezentacyi (oklaski po prawćj strome), 
sądzę, iż się mogę ograniczyć na złożeniu projektu u laski 
marszałkowskićj. Wręczam zatćm niniejszćm Najwyższe 
upoważnienie, projekt do prawa, motywa i dodatek, pozo
stawiając izbie wybór dalszego porządku obrad.“ Na 
wniosek marszałka projekt ten przekazano osobnćj komi
sji, złożonćj z 14 członków, których wybór odbędzie się 
w poniedziałek o godzinie 12 wpołudnie. Wskutek wnie
sienia powyższego projektu do prawa przez rząd cofnął.T j , 4 ’ , sjcinu, powyższego projeKiu ao prawa j rzez rząa coinąi

prawdopodobnie dosyć znaczną większość głosówotrzyma. | poseł Bonia zapowiedzianą przez siebie interpelacyą, ty- 
Z wystąpienia mówców sądząc, pewna część obydwóch czącą się wydania prawa o inwalidach. Po załatwieniu
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dli nich niema i w niedziele bowiem pracować 
Na obiad robotnik otrzymuje funt solonego 

ugotowanego z kaszą na rzadko, a chleba tyle,
zjeść może.

dla powiększenia zarobku, j.racują jeszcze 
świetle po dwie godzin dziennie.

Robotnik w kopalni tak samo jak żołnierz moskiew
ski niema odpoczynku; — robota ciągłą, czasami po 
pas w zimnćj wodzie, pod działaniem piekących z wierzchu 
ietnich promieni słońca wywołuje choroby: gorączki nie
bezpieczne a czasami straszny szkorbut.

Zabawy niema żadnćj i trudno ją znaleść w puszczy 
o 100 albo o 300 wiorst od okolic zaludnionych; prócz 
5 lub 10 służących u oficjalistów, niema więcćj kobiet 
w kopalni, co także wpły wa na jednotonność życia. 
Grosza więc na żadną zabawę nic może wydać robot
nik, a jednak opuszczając kopalnię, rzadko który po
siada większą ilość pieniędzy; długów zaś każdy bardzo' 
wiele.

Przyczyną tak smutnego «tanu kieszeni robotników 
są wielkie ^zadatki, jakie im dają najemnicy. Prawo 
niepozwala dawać im większego zadatku nad 1 r. 50 k,, 
najemnicy jednak pod pozorem potrzeby zapłacenia po
datku, kupna ubrania, obuwia, dają im zadatki wielkie 
po 30, 50, a nawet 75 rubli, byle tyl co jak największą 
liczbę i jak najprędzej wynająć robotników. Ci ostatni 
w nadziei wielkich zarobków cały zadatek przepijają 
tak, że często nie mają się za co dowlec do kopalni, 
gdzie nie mając ani koszuli, ani butów, ani siermięgi, 
kupują to wszystko na kredyt od właściciela, który 
w puszczy drożćj od nich bierze, niż kupcy w mieście. 
Zadatki więc te i kredyt u właściciela są dla wielu 
przyczyną nędzy a przez nią ciągłćj od niego zależności.

Nie zawsze właściciel trudni się sprzedażą po
trzebnych rzeczy robotnikom, najczęścićj robi to jego 
ofieyalista, który, pomimo że rząd zabrania handlu w ko
palniach, w obec kontrolującego urzędnika sprzedaje 
robotnikom funt cukru po 1 rublu; cegiełkę herbaty po 
2 rs., a koszulę z najnędzniejszego perkalu po 3 rs.

Zdzierstwo takie 
bytu robotnika.

Sprzedaż wódki surowo także jest przez rząd 
wzbronianą w kopalniach, — odby wa się jednak spo
sobem tajemnym i znaczne pieniądze wyławia z kieszeni 
pracujących. Zdaje się, że rząd umyślnie dla zubożenia 
osiedleńców powydawał te zakazy; gdyby bowiem wolno 
było w kopalni prowadzić handel towarami i wódką, 
robotnik mógłby wszystko tanio kupić, jako zaś za rzecz 
zakazaną płacić musi wysokie, ubożące go ceny.

W wielu kopalniach «ą małe traktyernie, w nich to 
tajemnie szynkują oficyabści właściciela kopalni. Tu 
robotnik wypić może szklankę wódki za 1 rubla i może 
tćż pozalecać się do tlustćj, zamorusanćj Szynkarki, na 
co mąż, wiedząc, o wielkich z tego zyskach patrzy obo
jętnie. .Szynkarze przez trzy miesiące trwających robót 
w kopalniach, zarabiają zwykle do 500 rs., a prócz tego 
dają wielki dochód właścicielowi.

Sżynkarz trudni się jeszcze skupowaniem od robo
tników kradzionego złota także na rzecz właściciela ko
palni. Wiadomo, że w Rosyi złoto, nawet w prywatnych 
kopalniach wydobyte, nie należy do właściciela, lecz do 
skarbu; właścicielowi bowiem nie wolno go jest nikomu 
sprzedać, tylko skarbowi za raz postanowioną cenę. Kra
dzione zaś przez robotników złoto zakupując właściciel 
kopalni, sprzedaje je kupcom lub Chińczykom za ceny 
wyższe od skarbowych; ma więc na nićm zysk i dla niego 
to tajemnie pobudza robotników, ażeby kradli jego własne 
złoto, które kontrolują przy dobywaniu go z ziemi czyno- 
wnicy i kozacy. Dziwnie pojęta własność! W Rosyi to 
jest tylko rzeczywistą własnością człowieka co jest ukra
dzione, o czćm skarb nie wie; — zresztą, jak oto w tych 
kopalniach, właściciel prawny jest tylko pozornym posia
daczem tych skarbów, rzeczywistym zaś ich właścicielem 
jest skarb cara.

Ponieważ skarb wiele traci na kradzieży złota, więc 
naznaczył surową karę kijów, piętnowania i katorgi na 
złodziei złota. Widziałem nieraz te kary i za każdym ra
zem okropny ich widok do głębi mnie poruszył. Właści
ciel zachęcający do kradzieży nigdy na wspólnictwie w zło

nie może przyczynić się do dobrego dziejstwie swojćj własności nie jest schwytanym, — lec 
robotnicy często przy płukaniu złota bywają na kradzieży 
w takich razach ujęci, jeżeli czynownicy i dozorujący ko
zacy nie są hojnie przez właściciela kopalni zapłaceni.

Kradzież złota zamieniła się na nowy, stały zarobek. 
Robotnika pomimo surowych kar, wszystko do nićj za
chęca : łatwość wynalezienia kupca, którym jest sam wła
ściciel ; brak pieniędzy, które stracił jeszcze przed przy
byciem do kopalni; chęć wypicia filiżanki herbaty lub 
szklanki wódki dla wzmocnienia sił trudną robotą zwątlo- 
nych i ten stan jego moralny, który go utrzymuje w poni
żeniu, a który jest następstwem złych religijnych i spółe- 
cznycli instytucyi. Sumienie więc, prawo i chlebodawca 
pchają biednego, w nałogu pijaństwa pogrążonego robo
tnika do katorgi.

Pewien rządzca kopalni, sprzedając butelkę wódki 
po 5 rs. tak zachęcił robotników do kradzieży złota, iż 
nawet z sąsiednich kopalni przynosili mu złoto, — wie
działa o tćm władza, ale na ten raz była ślepą, głuchą 
i niemą. A jednak przez tegoż rządzcę, w ciągu jednego 
roku czterech robotników za kradzież złota sąd wojenny 
skazał na tysiące kijów i katorgę — kradzież bowiem złota 
nie przez zwyczajne sądy, ale przez wojenne jest sądzona, 
tak samo jak przestępstwa polityczne.

Czynownicy od korony znają wszystkie nadużycia 
i bezprawia popełniane w kopalniach, lecz zakrywają je 
swoją urzędową powagą. Pozycją swoją w kopalniach 
rozumieją tak, jakby i^h car posiał do Polski, — to jest 
korzystają z nićj biorąc kubany od właściciela i wspólnie 
z nim i z robotnikami kradnąc złoto. Posady ich są to 
prawdziwie złote posady; — znałem takich, którzy przez 
kilka lat służby w tych dzikich złotych puszczach, porobili 
milionowe majątki; nawet w Połsce nie jest łatwićj obło
wić się czynownikowi moskiewskiemu jak w tćj ziem i cy 
Tunguzów, biednych Tunguzów, którzy wymierają na 
jad syfilistyczny, umyślnie im przez Moskali za
szczepiony. Moskale nietylko uciskiem, nie
tylko orężem, aleijadein syfilistyćznym wy
gładzają narody.

(Dokończenie nastąpi.)



pomienionego przystąpiła izba do obrad nad przedmiota
mi, zäpisanemi na porządku dziennym. Pierwszym przed
miotem było odebranie przysięgi od nowo wstępujących 
członków izby. Z Polaków składali przysięgę p- Daszew
ski i ks. Marański. Na drugióm miejscu porządku dzien
nego zamieszczonym było sprawozdanie komisyi budżeto
wej © projekcie do prawa, tyczącego się udzielenia inde- 
mirizacyi pod w'zgledem sprawowania budżetu od r. 1862 
i upoważnienia do wydatków na rok 1866. Projekt do 
prawa, uchwalony przez komisyą, brzmi: „Artykuł 1. Do 
niniejszego prawa dołączony pogląd na dochody i roz
chody państwa ma służyć na lata 1862, 1863, 1864 i 1865 
zamiast prawa budżetowego, co rok przed rozpoczęciem 
roku budżetowego mającego się ustanowić, za podstawę 
do składania obrachunków i udzielenia pokwitowania rzą
dowi. Artykuł 2. Rządowi udziela się pod względem pro
wadzenia administracyi od roku 1862 bez ustanowionego 
prawnie budżetu, z zastrzeżeniem uchwały sejmu co do 
pokwitowania rządu po przedłożeniu rachunków rocznych, 
indemnizacya w ten sposób, że co do odpowiedzialności 
rządu ma by« uważanóm tak, jak gdyby sprawował ad- 
ministracyą w pomienionym czasie na podstawie) ustano
wionego i wcześnie ogłoszonego budżetu. Artykuł 3. 
Rząd upoważnia się do bieżących wydatków na rok 1866 
aż do wysokości 154 milionów. Art. 4. Rząd jest obo
wiązany przedłożyć sejmowi wykaz dochodów i rozchodów 
w roku 1866 w biegu roku 1867.“ Mniejszość koinisyi 
budżetowój, która przeciwko §§ 3 i 2 prawa indemniza- 
cyjnego głosowała, składała się z posłów dr. Virchowa, 
Kleinsorgena, Harkorta, Kriegera (z Goldapu), Hover- 
becka, Hagena, Rungego iHeeblera. Referent Twesten 
zrzeka się głosu przy rozpoczęciu dyskusyi. Przystąpiono 
do losowania mówców zapisanych do głosu. Los ozna
czył następujący porządek: Przeciwko wnioskom komisyi 
posłowie dr. Waldeck, dr, Gneist, dr. Michelis, dr. Vir
chow, Hoverbeck, Schulze (z Berlina); za uchwałami ko
misyi Vincke (z Ólbendorffu), dr. Michaelis (z Szczecina), 
Wagener (z Nowego Szczecina), dr. Löwe, Achenbach, 
Lasker, hr Bethusy Hue, Lent, Najpierwszy otrzymuje 
głos minister skarbu baron Heydt i w następujących prze
mawia słowach: „Panowie! uważam ¿a pocieszający objaw, 
że komisya wasza przyjęła projekt rządowy w tym samym 
duchu, w jakim projekt ten we wykonaniu radośnie wszę
dzie przyjętego, prawdziwie ojcowskiego oświadczenia 
w najwyższćj' mowie tronowej wyszedł. Z prawdziwóm 
zadowoleniem byłem obecny obradom komisyi od po
czątku do końca. W obec ważnych wypadków, które z ła
skawego dopuszczenia Bożego krajowi naszemu gotują 
wielką i nową przyszłość, uważała komisya porówno z rzą
dem, odpowiadając interesom dobrze pojętym i życzeniom 
objawionym przez kraj, za dobre położyć koniec bezowo
cnym rozprawom teoretycznym, opuścić stanowisko nega- 
cyjne, tamujące wszelki postęp, i zwrócić całą czynność 
bezpośrednio ku wielkimjzadaniom w porozumieniu z rządem 
na pole faktów i kolój prawdziwie owoce przynoszącego 
postępu. Oby te same usposobienia wywierały stanowczy 
wpływ w obradach, plenarnych izby, ażeby rezultat cały 
kraj mógł powitać z radością. Przeszłość stanie się tr,Ab
idin błogosławieństwem, i tylko o tyle wspominać sięją bę
dzie, ażeby z niej wywieść naukę, jak każdego działacza 
prawodawstwa, ba nawet każdego pojedyńczego jest obo
wiązkiem, w przyszłości wedle sił zaradzać podobnym za- 
wikłaniom (brawo po prawicy). Pozwalam sobie w końcu 
potwierdzić oświadczenia, dane w komisyi, i z tego miej
sca, a mianowicie powtórzyć, że rząd zgadza się na po
prawkę komisyi, która przyjęcie projektu, wedle redakcyi 
komisyi poleca.“ Posłowie przemawiający przeciwko pro
jektowi komisyi udowadniali w świetnych mowach, miano
wicie dr. Waldeck i dr. Gneist, że indemnizacyi za bez- 
budżetowe panowanie od roku 1862 izba udzielić nie może, 
lubo na udzielenie kredytu na rok bieżący zgodzić się po
winna; Profesor Gneist powiada pod tym względem: 
„Zupełnie się rzecz inaczój ma ze żądaniem indemnizacyi 
za lata finansowe od 1862 do 1865. Przytóm chodzi 
o całkióm inne okoliczności, o wydatki dawno poczynione, 
po części nawet innym osobom jak w kredycie na rok 
1866. Owe 630 milionów nie wydano w czasie niebezpie
czeństwa kraju i na sprawę niemiecką, lecz raczój wyko
nano wydatki ze spokojnóm zastanowieniem przeciwko 
prawu, ażeby przeprowadzić niektóre środki administra
cyi pokojowój wbrew oporu reprezentacyi kraju. Cóż więc 
ma znaczyć uchwalenie indemnizacyi ? Sprawozdanie wy
raźnie zastrzega sobie: organizacya wojskowa nie będzie 
przez wyrzeczenie uchwały tój prawnie uznaną, również 
i teorya dotychczasowa rządu w obec budżetu. Lecz je
żeli te dwa punkty się odejmą, natenczas nie ma żadnego 
powodu do orzeczenia indemnizacyi; gdyż zkądinąd słu
szny powód, ażeby orzeczeniem indemnizacyi uwolnić mi
nistrów od odpowiedzialności, nie ma sensu, dopóki nie 
istnieje prawo tyczące się pociągania ministrów do odpo
wiedzialności. Słowem: jedynie z prawem o odpowie
dzialności ministrów miałoby orzeczenie indemnizacyi 
sens. Z prawem o odpowiedzialności ministrów jest pro
jekt dozwolony i przyjąć go można, bez prawa o odpo
wiedzialności ministrów projekt ten jest bez treści i ni
szczący wszystkie kwestye konstytucyjne w przyszłości. 
Posłowieprzemawiającyzaprojektemkomisyi a tómsamóm 
za projektem rządowym, podnosili wielkie korzyści, jakie 
rząd ostatniemi czasy odniósł i wykazywali potrzebę 
zgędy i przychylenia się do życzeń rządowych. Je
den z nich, -poseł Vincke (z Ólbendorffu) wypowiedział, 
że cały spór budżetowy powstał ztąd, iż rząd, zamie
rzając dopiąć wielkie cele, nie mógł jawnie sobie po
stępować; i dla tego należy mu dać indemnizacyą. 
W ciągu obrad zabrał również głos prezes gabinetu hra
bia Bismarck: „Im szczerzój rząd życzy sobie pokoju, 
tem więcćj czują jego członkowie obowiązek wstrzymania 
się od krytyki spraw minionych, bądź to w sposób bro
niący, bądź to zaczepny. W ostatnich latach reprezento
waliśmy stanowisko nasze z obydwóch stron z mniejszą 
lub większą goryczą. Jeden drugiego nie potrafił prze
konać, każdy mniemał, że dobrze działał, działając tak 
jak działał. 1 w stosunkach zagranicznych byłoby nic ła
two przyszło do zawarcia pokoju, gdyby żądano, że po
kój ten poprzedzić winno wyznanie każdój z dwóch stron: 
„ „f rzyznaję teraz, że miałem niesłuszność.““ Życzymy 
sobie pokoju nie dla tego, żebyśmy już nie byli zdatnymi 
do walki, przeciwnie, prąd nam był korzystniejszym jak 
przed laty, również nie dla tego, ażeby uniknąć przyszłego 
oskarżenia, gdyż nie mniemam, ażeby nas miano oskar
żać, nie mniemam nawet, ażeby, gdyby nawet do tego 
przyszło, miano nas skazać. Czyniono ministerstwu wiele 
zarzutów, lecz zarzut bojaźni jest zupełnie nowym. Ży
czymy sobie pokoju, ponieważ ojczyzna potrzebuje go 
w tój chwili więcćj niż dawniój, ponieważ się spodziewamy, 
że zgodę tę obecnie znajdziemy; bylibyśmy dawniój o nią 
się starali, gdybyśmy mogli byli tuszyć, że ją znajdziemy. 
Dziś spodziewamy się ją znaleźć, ponieważeście panowie 
zapewne uznali, że rząd królewski nie jest tak dalekim od 
zadania, do którego większość z was dąży, jakeście to 
może przed latami sądzili, nie tak daleko, jak milczenie 
rządu o niektórych przedmiotach, o których zamilczeć 
trzeba było, panów do sądu tego upoważniało. Z tych po
wodów mniemamy, iż obecnie znajdziemy pokój i staramy 
się o niego szczerze, podaliśmy panom pod tym względem

rękę, a wniosek komisyi daje nam rękojmią, że i wy z wa
szej strony podacie rękę do zgody. Natenczas rozwiążemy 
zadania, które nam do rozwiązania zostają, wspólnie z pa
nami, nie wyłączam bynajmniój ze zadań tych polepszenia 
wewnętrznej administracyi prywróce ia regularnych stó- 
sunków konstytucyjnych. Lecz tylko wspólnie będziemy 
je mogli rozwiązać, jeżeli z obydwóch stron uznamy, że 
z obydwóch stron służymy tój samój ojczyźnie z tą samą 
dobrą wolą, nie wątpiąc o szczerości innej strony. W tój 
chwili atoli zadania polityki zagranicznój są nierozwią
zane, świetne zwycięztwa armii naszój jedynie stawkę 
naszą podwyższyły, mamy więcej do stracenia jak przed 
tóm, lecz gra jeszcze nie jest wygraną; im ściślój atoli we
wnątrz trzymać się będziemy, tóm pewniejszymi być 
możemy wygranój w tój chwili. Jeżeli się obej
rzycie na ' zagranicę, jeżeli czytać będziecie ga
zety wiedeńskie, a mianowicie te o których wia
domą jest, że reprezentują opinie cesarskiego 
rządu, to znajdziecie te same orzeczenia nienawiści 
i wzburzenia przeciwko Prusom, które i przedtóm 
istniały i które nie mało do wybuchu wojny się przy
czyniły. Spojrzyjcie na ludy Niemiec Południowych, jak 
one w armii są reprezentowane, tam z pewnością niema 
mowy o jakiómś pojednaniu i uznaniu wspólnego zada
nia całych Niemiec, dopóki wojska bawarskie z wagonów 
kolei żelaznych na oficerów pruskich strzelają. Przy
patrzcie się postępowaniu pojedynczych rządów nie
mieckich w obec urządzeń wspólnie ustanowić się mają
cych; u jednych jest ono zupełnie zadawalniająće, 
u innych przeciwnie; pewną jest atoli, że zaledwie jedno 
mocarstwo w Europie znajdziecie, któreby popierało 
w życzliwy sposób ukonstytuowanie nowego tego składu 
Nieiniec, któreby nie czuło potrzeby wzięcia udziału 
w swój sposób w ich ukonstytuowaniu, choćby już dla 
tój przyczyny, ażeby jednemu ze silniejszych członków 
Związku, jak Saksonii, nie odjąć możebności odegrania 
jeszcze raz tój roli, jaką obecnie odegrało. Dla tego, 
panowie, zadanie nasze nie jest jeszcze wypełnione, wy
maga ono jedności całego Związku co do czynu i co do 
wrażenia na zagranicę. Jeżeli często powiedziano, że 
to co miecz wygrał, to pióro straciło, mam niezachwianą 
ufność, że nie usłyszymy, iż to co mieczem i piórem się na
było, zniszczoném zostało z tój mównicy. (Żywe oklaski.)“ 
Rozpraw na dzisiejszóm posiedzeniu nieskończono nad 
w mowie będącym przedmiotem, odroczono je do posie
dzenia poniedziałkowego na godzinę 10 z rana.

__----------
— Staatsanzeiger zamieszcza w części urzę- 

dowój :
Traktat pokojowy między Prusami a Austryą 

z dnia 23 sierpnia 1866.
W Imię Przenajświętszej i Nierozdzielnój Trójcy.

JKMość król pruski i JCMość cesarz austryacki, 
przejęci życzeniem przywrócenia swoim krajom dobro
dziejstw pokoju, postanowili, podpisaną w Mikułowie 
(Nikolsburg) na dniu 26 lipea 1866 przedwstępną ugodę 
zamienić na stanowczy traktat pokojowy.

W tym celu mianowali Ich CKMoście pełnomocnikami 
swoimi:

JKMość król pruski: Swego szambelanà, rzeczy
wistego radzcę tajnego i pełnomocnika, Karóla barona 
von Werther, kawalera wielkiego krzyża królewsko 
pruskiego orderu czerwonego orła z dębowóm liściem 
i cesarsko austryackiego orderu Leopolda itd.

JCMość cesarz austryacki: Swego rzeczywi
stego radzcę tajnego i pełnomocnego ministra Adolfa 
Maria barona von Brenner Felsach, komandora 
cesarsko austryackiego orderu Leopolda i kawalera kró
lewsko pruskiego orderu orła czerwonego pierwszój 
klasy itd ,
którzy w Pradze zjechali się na konferencyą, a wymieniw
szy pełnomocnictwa swoje i uznawszy je jako w dobrój 
i należytój wygotowane formie, zgodzili się na następujące 
artykuły :

Artykuł I.
Ma w przyszłości i na zawsze panować pokój i przy

jaźń między JKMością królem pruskim a JCMością cesa
rzem austryackim, jak niemniój pomiędzy ich spadkobier
cami i potomkami i obustronnemi państwami.

Artykuł II.
Celem wykonania art. VI przedwstępnój ugody po

kojowój, zawartój w Mikułowie na dniu 26 lipca rb. i po 
złożeniu w dniu. 29 lipca tegoż roku przez uwierzytelnio
nego przy JKMości królu pruskim ambasadora JCMości 
cesarza Francuzów urzędowego oświadczenia: , Qu’en ce 
qui concerne le Gouvernement de l’Empereur, la Vénétie 
est acquise à l’Italie pour lui être remise à la paix,“ przy
stępuje JCMość cesarz austryacki i ze swojój strony do 
tegoż oświadczenia i zezwala na przyłączenie królestwa 
lombardzko weneckiego do królestwa włoskiego, bez ża
dnego innego uciążliwego warunku, prócz likwidacyi 
tych długów, które uznane będą jako ciążące na krajach 
odstąpionych, zgodnie z poprzednim traktatem zürich- 
skim.

Artykuł III.
Jeńcy wojenni zostaną obustronnie niebawem uwol

nieni.
Artykuł IV.

JCMość cesarz austryacki uznaje rozwiązanie do- 
tychczasowój Rzeszy niemieckiój i zezwala na nowe 
ukształtowanie Niemiec bez udziału austryackiego cesar
stwa. Również przyrzeka JCMość uznać ściślejszy stosu
nek związkowy, który JKMość król pruski na północ linii 
Menu utworzy, i zgadza się na to, aby niemieckie państwa 
leżące na południe rzeczonój linii zawiązały zjednoczenie, 
którego narodowy związek z północno niemiecką Rzeszą 
pozostawia się bliższemu między obydwoma porozumie
niu się, a który mieć będzie byt międzynarodowy nieza
leżny.

Artykuł V.
JC. Mość cesarz lustryacki przelewa na JK. Mość 

króla pruskiego wszystkie swoje, przez traktat wiedeński 
z dnia 30 października 1864 pozyskane prawa do księstw 
Holsztynu i Szlezwigu, z tóm zastrzeżeniem, iż jeżeliby 
ludność północnych okręgów Szlezwigu przez wolne gło
sowanie miała objawić życzenie połączenia z Danią, okręgi 
te mają być odstąpione na rzecz Danii.

Artykuł VI.
Na życzenie JC. Mości cesarza austryackiego, oświad

cza JK.Mość król pruski, że przy nastąpić mających zmia
nach w Niemczech utrzyma obecną terytoryalną całość 
królestwa saskiego w dotychczasowych granicach, zastrze
gając sobie-jednakże bliższe uregulowanie przypadają- 
cój na Saksonią spłaty kosztów wojennych i oznaczenie 
przyszłego stanowiska królestwa saskiego w obrębie pół- 
nocno-niemieckiego związku na mocy osobnego pokojo
wego traktatu, mającego się zawrzeć z JK. Mością kiólem 
saskim.

Z drugiój zaś strony przyrzeka JC. Mość cesarz au
stryacki uznać nowe w północnych Niemczech urządzenia, 
które JK. Mość król pruski tamże zaprowadzi, nie wyłą
czając zmian terytoryalnych.

Artykuł VII.
Celem porozumienia się względem dotychczasowój 

własności Rzeszy, zbierze się najdalój w przeciągu sze-
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czą królewsko pruskie wojska obszar, rozciągający , pri 
na południe linii Napajedl-Berno-Igława-Tabor (z „A, 
jątkiem miejsc wspomnionycb) w siódmym dniu po rai ^r0] 
fikacyi, a w piętnastym dniu wycofają się ze wszystkj c na 
austryackich krajów leżących na południe linii kolei ¡cDjc 
laznój między Pilznem, Pragą i Litowlem, a dalej ¡¡jaje 
prostój od Litowla aż do ujścia Oppy do Odry. 
wycofanie to, ile możności, przyspieszyć, użyje rząd 
lewsko pruski już przeciągu czasu między podpisani ¡¡ezl 
traktatu a jego ratyfikacyą do poczynienia kroków pq -e" 
gotowawczych. (

7) Cesarsko austryackie wojska trzymać się b^ar
podczas ustępowania wojsk królewsko q ruskich w odtciiai 
leniu 3 mil od ostatnich oddziałów kolumn królew^m 
pruskich. Oznaczenie czasu postępowania za.nienii ¡yj-g 
każdój linii pochodu pozostawia się do wzajemnój unio < 
obustronnych dowódzców. ’ryc

8) Z cesarsko austryackiój strony udziela się k ron 
lewsko pruskim wojskom pozwolenie użycia linii k« cze 
żelaznój, idącćj przez Pilzno do królestwa bawarskieq_ 
celem wycofania wojsk królewsko pruskich z Czech. je(j

9) Podczas wycofywania wojsk królewsko prusklSZC 
mogą też wojska bez żadnych ograniczeń n, j, 
linii kolei żelaznój, leżących w promieniu dotychczasowo 
ckupacyi, na przewiezienie wojsk i materyałów wojennji!n}e 
z zastósowaniem zawartój w dniu 17 sierpnia roku bid' w 
cego stanowczćj ugody, d. d. Berno (Brünn) z dnia 1 si|e p 
pnia rb. Stanowi się ta zasada, że i podczas cofania p01 
wojsk na każdój linii kolei pozostawi się do publiczniow£ 
użytku codziennie jeden pociąg w każdym kierunku; ty,} n 
nieprzewidziane przeszkody w przewożeniu wojsk t'va 
głyby w tymże dniu usprawiedliwić pominięcie tój zasa^i

10) Od dnia, następującego po ratyfikacyi,, prz-onj 
muje rząd królewsko pruski wszystkie .koszta utrzymaj cjc 
wojsk królewsko pruskich, które jednak otrzymają w ltliar 
jach, przez nie zajmowanych, wolne kwatery bez żywnoi^je

Władze miejscowe są obowiązane dostawić potrze) 
podwody dla wojsk królewsko pruskich, za co też wojistfl 
płacić zaraz będą gotówką podług istniejącego dziś i j 
sarsko austryackiego regulaminu podwodowego. Włafs c 
krajowe i miejscowe posiadają ten regulamin. L j

11) Chorzy z królewsko pruskiego wojska, któi wc
przewiezieni być nie mogą, pozostaną w lazaretach wLj 
skowych resp. w miejscowych zakładach dla chorych, ceuj 
tego potrzeba wymagać będzie, pod lekarskim dozor|nai 
królewsko pruskich lekarzy wojskowych. L ,

Cesarsko austryacki rząd przyrzeka postarać ’g0 
o jak najtroskliwsze pielęgnowanie pozostałych, jaki&A 
mniej i o to, aby rekwizycyom lekarzy, potrzebnym tni 
pielęgnowania chorych, ile możności, stało się zadosyć^y

12) Dowódzcy królewsko pruskićj armii nades 
jeszcze przed wycofaniem wojsk cesarsko austryach 
namiestnictwom'Czech resp. Morawii i Szląska zapoäByn 
dnictwem królewsko pruskich naczelnych gubernator^ 
w Pradze resp. w Bernie wykazy chorych, którzy m 
być pozostawieni, z wymienieniem miejsca, gdzie le¡¿y£
będą. po

13) Celem oddania lazaretów w Bernie, Pradze, PIOC
dubicach i Królowymdworze, zjadą się w dniu wycofa .av( 
wojsk z tychże miast w każdóm z nich komisarze olr(< 
stronnych armii i spisawszy protokół, uskutecznią i na 
danie. • ■ r z

14) Koszta, wynikłe z pielęgnowania i utrzymajmy 
chorych zwróci niezwłocznie rząd królewsko pruski sqz, 
sownie do podanój likwidacyi podług regulaminu, usta,

ściu tygodni po ratyfikacyi niniejszego traktatu komisya 
we Frankfurcie n. M., przed którą wszystkie żądania 
i pretensye do niemieckiój Rzeszy winny być zameldowane 
i w przeciągu sześciu miesięcy zalikwidowane. Prusy i Au- 
strya będą w tój komisyi miały swoich pełnomocników 
i wszystkim dotychczasowym państwom związkowym ró
wne przysługuje prawo.

Artykuł VIII.
Austryi pozostawia się prawo zabrania z fortec Rze

szy własności cesarskiój lub dowolnego nią rozrządzenia, 
a co do ruchomój własności Rzeszy, wolno jój to samo 
uczynić z matrykularną jój częścią; równie rzecz się ma 
z całym ruchomym majątkiem Rzeszy.

Artykuł IX.
Etatowym urzędnikom, sługom i pensyonistom Rze

szy zapewniają się przynależące im resp. już przyznane 
pensye pro rata matrykuły; królewsko-pruski rząd je
dnakże przyjmuje wypłatę pensy i i zapomóg, które dotąd 
oficerom dawnej armii szlezwicko-holsztyńskiój i pozosta
łym po nich rodzinom z matrykularnój kasy Rzeszy wy
płacane bywały.

Artykuł X.
Pensye, które cesarsko-austryackie namiestnictwo 

w Holsztynie wyznaczyło, zabezpieczają się intere
sentom.

Suma 449,500 talarów duńskiój monety w cztero- 
procentowych obligacyach duńskich, znajdująca się jesz
cze w ręku cesarsko-austryackiego rządu a należąca do 
holsztyńskich finansów, zostanie tymże zwróconą bezpo
średnio po ratyfikacyi niniejszego układu.

Żaden obywatel księstw Holsztynu i Szlezwigu ani 
też żaden poddany JK. Mości króla pruskiego i JC. Mości 
cesarza austryackiego nie będzie z powodu politycznego 
zachowania się w czasie ostatnich wypadków i podczas 
wojny ani pociąganym do odpowiedzialności, ani niepoko
jonym ani też prześladowanym co do osoby lub własności. 

Artykuł XI.
JC. Mość cesarz austryacki zobowięzuje się, zapła

cić JK. Mości królowi pruskiemu celem pokrycia części 
kosztów, wynikłych dla Prus z ostatniój wojny, czter
dzieści milionów pruskich talarów. Od tój sumy odciągną 
się jednakże koszta wojenne, które JC. Mość cesarz au
stryacki, na mocy art. XII. wspomnionego traktatu wie
deńskiego z dnia 30 października 1864, jeszcze ma do żąda
nia od księstw Szlezwigu i Holsztynu w ilości piętnastu 
milionów pruskich talarów a w zamian za utrzymanie wojsk 
pruskich w zajętych austryackicb krajach aż do zawarcia 
pokoju, odciągną się od powyższój sumy jeszcze pięć 
milionów pruskich talarów, tak że tylko 20 milionów pru
skich talarów pozostaje gotówką do spłacenia.

Połowa tój sumy zostanie w gotówce wypłaconą 
w Opolu równocześnie z wymianą rytyfikacyi niniejszego 
traktatu, druga połowa w trzy tygodnie późniój.

A rl ykuł XII.
Wycofanie wojsk królewsko-pruskich z zajętych przez 

nie austryackich krajów nastąpi w przeciągu trzech tygo
dni po wymianie ratyfikacyi traktatu pokojowego. Od dnia 
wymiany ratyfikacyi działalność pruskich gubernatorów 
naczelnych ograniczać się będzie jedynie na wojskowych 
dyspozycyacb. Szczegółowe postanowienia, podług któ
rych ustąpienie wojsk pruskich nastąpić winno, zawarte 
są w osobnym protokóle, stanowiącym dodatek do niniej
szego traktatu.

Artykuł XIII.
Wszystkie między wysokiemi stronami, zawierają- 

cemi niniejszy traktat, przed wojną zawarte układy i u- 
mowy, o ile wedle natury swojój przez rozwiązanie nie
mieckiego stósunku Rzeszy nie tracą swego znaczenia, 
stają się na nowo obowięzującemi. Mianowicie zachowa po
wszechny kartel między państwami Rzeszy niemieckiój 
z dnia 10 lutego 1831, wraz z należącemi doń dodatko- 
wemi postanowieniami, nadal swoje znaczenie pomiędzy 
Prusami a Austryą.

Rząd cesarsko-austryacki jednakże oświadcza, że 
układ z dnia 24 stycznia 1857, dotyczący monety, przez 
rozwiązanie stósunku Rzeszy traci główną dla Austryi 
wartość, a rząd królewsko-pruski oświadcza swoją goto
wość do rozpoczęcia rokowań, względem zniesienia tego 
układu, z Austryą i "z resztą państw, mających w nim 
udział. Również zastrzegają sobie strony kontrahujące 
rozpoczęcie, ile można, najspieszniejsze rokowań wzglę
dem rewizyi traktatu handlowego i celnego z dnia 11 
kwietnia 1865, celem większego ułatwienia wzajemnych 
komunikacyi. Tymczasowo wchodzi traktat wspomniony 
znowu w wykonanie z tóm zastrzeżeniem, że każdój z wy
sokich stron kontrahujących wolno jest znieść go za sze- 
ściomiesięcznóm wypowiedzeniem.

Artykuł XIV.
Wymiana ratyfikacyi niniejszego traktatu nastąpi 

w Pradze w przeciągu dni óśmiu albo wcześniój, jeżeli 
będzie można. Ku potwierdzeniu niniejszego iraktatu 
podpisali go obustronni pełnomocnicy i przyłożyli pieczęć 
swoich herbów.

Działo się w Pradze dnia 23 miesiąca sierpnia, roku 
zbawienia tysiąc ośmset sześćdziesiątego szóstego.

(L.S.) podp. Werfeher. (L.S.) podp. Brenner.

wionego dla wojsk cesarsko austryackich.
Praga, 23 sierpnia 1866.

(podp.) Werther. (podp.) Erenner 
III.

Oświadczenie.
Rządy Prus i Austryi, powodowane życzeniem pointy 

żenią komunikacyi na drogach żelaznych pomiędzy o CZ] 
stronnemi posiadłościami, upoważniły z powodu rokowcz 
pokojowych podpisanych pełnomocników do następi 
cego oświadczenia, które w dniu dzisiejszym na dwie rajt 
wygotowano i wymieniono:

1) Królewsko pruski rząd zobowięzuje się dać prW{}
zwolenie i popierać wykończenie drogi żelaznój z odm£ 
wiedniego punktu szląskiej kolei górnej pod Landshut qz 
ku granicy austryackiój pod Libawą w kierunku Szwanjl 
wic; rząd zaś cesarsko austryacki ze swój strony przyzi1C2 
i popierać będzie w równy sposób wykończenie.drogi 
laznój z odpowiedniego punktu kolei pragsko-berneńs 
pod Wildenschwert aż do pruskićj granicy pod Mitfag 
walde w kierunku Kłodzka. ,re

2) Rząd cesarsko austryacki przyzwoli, jeżeliby nesj 
królewsko pruski uznał tego potrzebę, na poprowadzę 
szląskiój kolei górnój do Kłodzka przez Braunau, \0 
roszcząc sobie prawa do wpływania na zawiadywanie pŁ ( 
strzenią tój kolei, w obrębie swych posiadłości położ( yS 
przy czóm jednakże zastrzega się wykonywanie wszystlpe 
praw zwierzchnictwa.

3) Szczegółowe przepisy, wykończenia tych kolei vje
tyczące, zostaną sj isane w osobnym traktacie między zj 
państwami, ku czemu zjadą się pełnomocnicy obydwrt? 
rządów w jak najkrótszym czasie w miejscu, o które on‘ 
bliżój jeszcze umówią. , ,

Praga, 23 sierpnia 1866.
(podp.) Werther. (podp) Brenner.
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II.
FrotokÓł

dotyczący wydania jeńców wojennych i wyco
fań i a wojsk królewsko pruskich z austryackich 

kraj ów.
Celem wykonania art. 3 i 12 zawartego pod dniem 

dzisiejszym traktatu pokojowego, zgodziły się wysokie 
strony kontrahujące na następujące postanowienia:

1) Trzeciego dnia po ratyfikacyi traktatu zostaną 
w Boguminie (austryackim Oderbergu) na dworcu kolei 
wydani wszyscy królewsko pruscy jeńcy wojenni a od 
tegoż dnia tamże wszyscy cesarsko austryaccy jeńcy wo
jenni w oddziałach około 1000 ludzi, które w następnych 
po sobie dniach dostawiać się tam będą (nie więcój jak 6 
oddziałów w przeciągu 24 godzin).

2) Królewsko pruscy jeńcy, trzymani w czeskich for
tecach i w Ołomuńcu zostaną za nadejściem do tychże 
fortec wiadomości o ratyfikacyi traktatu, oddani naj
bliższym twierdzy wojskom królewsko pruskim.

3) Obydwie armie wyszlą do Bogumipb swoich ko
misarzy, którzy się zajmą wydaniem jeńców, o ile się to 
wydawanie odbywać będzie w Boguminie, i ustanowią 
wspólnie sposób przewiezienia jeńców koleją z Bogumina 
ku południu. Ze strony cesarsko austryackiój załogować 
będzie w Boguminie 200 żołnierzy celem odebrania i utrzy
mania jeńców.

4) Chorzy; jeńcy, których przewiezienie nie jest po- 
dobnóm, pozostaną w obustronnych lazaretach i postępo
wać się z nimi będzie tak, jak regulamin dla własnych 
wojsk przepisuje, póki wydanie ich w Oderbergu nastąpić 
nie będzie mogło.
gj 5) Koszta, wynikające z utrzymania i pielęgnowania 
pozostawionych jeszcze chorych jeńców od trzeciego dnia 
po ratyfikacyi będą z obu stron podług taryfy lazaretowój, 
objętój regulaminem obu armii, likwidowane i zwrócone.

6) Ażeby uskutecznić wycofanie wojsk królewsko 
pruskich z terytoryum cesarsko austryackiego w przeciągu 
trzech tygodni po ratyfikacyi niniejszego traktatu, opusz-

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskw 
Z pomorskiego ciężkiego pnłka jazdy iandwery pod K r óu , 
wymgrodem d. 3 lipca: August Siewert z Kig 
dzieje a ka pow. mogilnicki, 1. ran.; szer. Ferdy n^ 
Fiilscher z Gruntbal pow. czarnkowski, żagćj ( 
szeregowiec Jakób Walczyński z Nieżychowa po’|iU 
wyrzyski, zaginął; szereg. Antoni Toczekaj z i^y 
likowa pow. szubiński zaginął; szereg. August Jókfl f 
z Piły, zaginął; szereg. Tomasz Malczewski z Dąd] 
pow. wyrzyski, zagi ął; szereg. Karol Schneil 
z Alt Strelitz pow. chodziezki, zaginął; sierżant Rob. j 
Schmidt ż Piły, 1- ranny; szereg. Karol Heiifn 
z Osieka pow. wyrzyski, 1. ranny; szereg. W i n i eu 
Kilanowicz zB rostowa (Brossen1, 1. ranny; szit „ 
Franciszek Hella.k z Maryanowa pow. inowrocła«..^: 
1. ranni; szereg. Michał Ku szmer z Kamionki po’j. 
mogilnicki, 1. ranny; podoficer Julian Kietzmi,0 

Nakłazabity; szereg. Jan Sćhwittling z Róża’e ,
pow. bydgoski, zabity; szereg. Frańciszek Bonzm 
z Opatowca (?) powiat poznański zabity; szereg. K s a w 
Przybylski z Barcina, 1. ranny; szeregowiec Juli jy 
Domeke z Kruzapo (? Kruszą podludowa) Po1ze 
inowrocławski lekko ranny; szeregowiec StanisłyCj 
Repka ze Świecia, lekko ranny; szeregowiec 
dery k Matzke z Nakła,'lekko ranny. p

AUSTRYA.
n Z Czech, 1 września. Pod napisem: p o wr ó.t w 

dzy wykonawczój, Narodni listy zamieściły 
stępujący nader ważuy artykuł wstępny w 239 nu mb 
„Za kilka dni całe wojsko nieprzyjacielskie opuści Ki 
korony czeskiój, a wojsko rakuskie, biurokracya i w oL; 
cały zarząd, bez którego snąć rakuscy mężowie st 
obejść się" nie mogą, wróci znowu na opuszczone stauj j 
sko, aby czuwać nad dokładnóm przestrzeganiem aus^0.

ki 
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prawa. W obec zbliżającej się chwili rozpoczęcia 
o czynności publicznśj przez zarząd rakuski w kra- 
rony czeskiój, uważamy za naszą świętą powinność 
na przywitanie kilka słów szczerych, których za- 

żŁoic nikomu jeszcze nigdy nie wyszło na dobre.
I lijajemy otwarcie, że najszersze warstwy, ba, co mó- 

A/e eały naród czeski bez wyjątku z obawą i nie-o- 
a hlOiem oczekuje tćj chwili. A to czyni naród, któ- 
Mjezachwiana wierność w najtrudniejszćj chwili tak 
Pb je się okazała i tak bezwarunkowego uznania do-

! tyŚaród czeski mniemał, że po strasznych, w dziejach 
0(li jhanych porażkach, rakuscy mężowie stanu uderzeni 

bożym, jako niegdyś uderzony nim Szaweł stał
!ni> włem, staną się gorliwymi apostołami swobody na- 
lm«, ciężko przygniecionych następstwami wojny, 

irych zwłaszcza naród czeski bez swój winy i przeciw 
i króli tak srogim losem wojennym był dotknięty, że 

k<hczesnćj i skutecznćj pomocy w długąby niemoc
kie p

Jednak mylnćm się okazało mniemanie narodów, 
.szcza narodu czeskiego, dla którego nie nastała

'li doba zagojenia ran świeżych; minione zaś wypadki 
łS(l' ają naród czeski uważać wiarę w lepszy ol rót za 
myjnie, wyobraźnia zatrwożona przedstawia mu przy- 
bkl w gorszych kolorach, niżli będzie w istocie, niż 
l.s’le być może.
ala Pomijamy, że według doniesień wiarogodnych, upo
lowanie państwa nie ma się stać zgodnie z wo’ą wię- 
tyji narodów w myśl systemu federacyjnego, lecz że 

k B\va cesarstwa i przyszłość jego, według głosów wielu 
asakich mężów stanu, ma się zakładać na zaprowadze- 
Prz,oni udoskonalonój oraz na tćm przekonaniu, że 
maicic wojenne, odwróciwszy raz od nas swą przyjaźń, 
lV “ nam wkrótce klęski w trójnasób wynagrodzić.

Ale cóż na to mamy powiedzieć, gdy w chwili, kiedy 
ćby się miał naród czeski na powrót tych, którzy

^gtwie uporządkowanćm są stróżami i obrońcami po- 
llś'j i dobrobytu, powracający urzędnicy polityczni stra- 

s czczą groźbą, że wojsko, które z winy nieudolnych 
w i błędnój organizacyi niezdołało odwrócić od nas 
wojennych, będzie teraz niewzruszenie i stanowczo 

a■ wgało podatku od bezbronnych, lecz zubożałych, do
;h, ienia podatku niezdolnych obywateli, że będzie czu- 
zor nad wyprzedażą ostatnich ruchomości i spusto- 

, 50 a wszelkiój ceny pozbawionego majątku nieru-
go.

ak Oipolitykowie, którzy żyjąw krajach, uiodotkniętych 
m tnim czasie zagrażającą im klęską, przystępniej- 
syc. byliby dla skarg, gdyby ich klęska była dosięgła 
^es .siła zakosztować goryczy wojennćj; wszakże jeżeli 
ac^ich jest tępy, niech przybędą i przypatrzą się zni- 
P°®i)ym krajom, a widok ten zmiękczy ich serca i zro- 
ltorią, że do narodu czeskiego trzeba przystąpić z my- 
' In ¡yjacielską i ręką szczodrą.“
'eAle gdy sw Pradze, która godnością swą wzbudziła 

podziwienie samych nieprzyjaciół i dostąpiła uzna-
Jiochwał nawet od c. k. urzędników odznaczających 

:ofauwiedli wszem usposobieniem nie tylko wskrzeszoną 
e °yć c. k. policya, lecz nawet w urzędach policyjnych 

<jna nowo zagospodarzyć się ci sami c. k. policyanci, 
r z innymi urzędnikami sławnój dokonali ucieczki -

'™#feby się naród czeski nie mógł po tćm obawiać?“ 
k1 8Czy wzburzona wyobraźnia nie ma rodzić tysiąca 
ista, przesadzonych powieści?“

Czyliż władza nadal zechce słyszeć prawe skargi 
inia narodu, lub tćż postara się ó ich przytłumienie, 
lie była nagloną przez opinię publiczną do żadnych 
Bń?“
iSądzimy, że obawy te są próżne; władza nasza bę- 

0111 lamiętać o tóm, żemilczenienarodubywanie- 
■y °iczniejszóm, niż głośne żałoby, ale radzimy władzy, 
’k°Lczerćm przemówieniem do narodu czeskiego w zie- 
"§Pl korony czeskićj odtrąciła od siebie wszelką odpo- 
ie r alność za nierozsądne postępowanie swych podrzęd- 
; Drganów, którzy tak krzykliwym sposobem zapowia- 
j wój powrót do krain naszych i tak przykremi uczu- 
; ''“mącą myśl naszą na przywitanie.“
5'lutjCzas już, mniemamy, aby władza nasza poświęciła 
swa nju Spraw domowych choć połowę tylko czasu, który 
ty2? ¡czas trawiła, zaprzątając się sprawami niemieckie- 
°8l tóre o mało co, że się nie stały zgubą państwa na- 
eńs H
^Korona czeska powinna być podniesioną z prochu, 

rego strąciła ją złość przeciwników i wrogów; na-
’y rieski zniesie gorsze jeszcze i śroższe klęski, któreby 
'd® tkać miały; ale w państwie konstytucyjnóm — a ta- 
•u> jkorona czeska być nie przestanie, — nastaje, musi 
iePm chwila, kiedy tym, którzy władali narodem, przyj- 
łoż< ySpowiadać się ze swych czynów.“
iystfego niech będzie pomna władza i zanim wróci

. ród nas z zarządem wykonawczym, niech uspokoi 
D'el fiedliwione obawy nasze, a wówczas powrót ten 
W zi u nas nadzieję lepszój przyszłości..“ 
y^ rtykuł ten dowodzi dostatecznie, że rząd będzie 
^re onym uczynić Czechom znaczne ustępstwa, skoro

! pozyskać ich poparcie. Niewyrażono zresztą 
kule tym szczegółowo gżadnych życzeń, jest to na 
zód zakonstatowaaie nieządowolnienia narodu cze- 
1, który napróżno oczekuje sprawiedliwości. Nato- 

lus^w tymże numerze Nar od nich listów na innem 
; Ł?u wyrzeczono wyraźnie żądanie, aby policya dawna 

: K' acała więcój do Pragi, lecz aby przestrzeganie po- 
y11?! publicznego powierzono gwardyi obywatelskiój, 
’a8’z obowiązku tego tak chlubnie się wywiązała pod-

kupacyi pruskićj.
Wypadki w Turcyi coraz groźniejsze zaczynają przy- 

°k11 formy. Bośnia, Hercegowina i Albania, według 
.^dnich listów, gotowe są do powstania, rząd 

fie'T wysłał swe wojska ku południowym granicom.
! Michał cerbski, powodowany przez naleganie po- 

elIirnogórskiego tudzież wypadkami nawyspieKan- 
l ( eał się czynniejszym, niż kiedykolwiek. Książę od- 

®zii podróże po całym kraju i odbywa przegląd obrony 
c ,rćj lub raczój pospolitego ruszenia. W tych dniach 
1 P°'ł Turr miał tajemną rozmowę z księciem Michałem, 

wysłańcy innych państw europejskich w Biało- 
iózSe ani na krok nie odstępują. Turr spełniwszy swą 
onZ miał się udać na parostatku angielskim przez Wi-
a/ lo Braiłowa.
ull,V artykule z Czech, umieszczonym w niedzielnym 

P°]Ze Dziennika zaszło kilka omyłek drukarskich, 
ns,ych prostujemy następujące: zamiast: fale oceanu 

Ińskiego pochłonęły na północy „Polaków“ należy
Pcłabia ; Allgemeine Ztg. wychodzi jak wia-

, w Augsburgu, przez pomyłkę zamieszczono „an- 
, Jki dziennik“ zamiast „augsburgski“; i na- 

jy p zamiast „wozowni“ czytać należy „w a r o w n i“

im* FRANCYA.
’ci Śryż, 31 sierpnia. Częste w ostatnich dniach na 
.wfjtesarza Napoleona z ministrem spraw zagranicz- 
’c "(p. Drouyn de Lhuys wywołały mnóstwo domniemy- 
s ń Mówią o manifeście, który lada chw.lę ma być 
wBorym, a w którym cesarz Napoleon ma wyjaśnić

politykę swego gabinetu; w sferach jednakże dyplomaty
cznych nikt nie wątpi, że treść manifestu tchnąć będzie 
pokojem. Obok tych domysłów utrzymuje się pogłoska 
o bliskióm ustąpieniu p. Drouyn de Lhuys (zob. najnowsze 
telegramy).

List cesarza Napoleona do króla Wiktora Emanuela 
z dnia 11 sierpnia brzmi jak następuje : „Z zadowolnie- 
niem dowiedziałem się, że WKMość zgodziłeś się na ro- 
zejm i na zawarcie przedwstępnych układów pokojowych. 
Prawdopodobnym więc jest pokój między Prusami a Au
stryą. Nowa era pokoju zaczyna się “dla Europy. WK. 
Mość wiesz, że ofiarowaną mi Wenecyą przyjąłem, aby ją 
zachować od bezowocnego krwi rozlewu, aby Włochy stały 
się wolnemi od Alp do Adryatyku. Niedługo Wenecya 
rozstrzygnie sama o losie swoim i przez powszechne gło
sowanie wypowie swą wolę. W takiém rzeczy położeniu 
przyznasz WKMość, że Erancya znowu działała w intere
sie ludzkości i wolności ludów.“

Poseł pruski hr. Goltz wyjeżdża jutro do Berlina. 
Podróży tćj przypisują powszechnie polityczne znaczenie. 
Oprócz sporu sasko-pruskiego, którym się gabinet 
francuski szczerze zajmować zdaje, podobno chodzi znowu 
o odstąpienie Luksemburga na rzecz Francyi. Byłby to 
najłatwiejszy sposób załatwienia kwestyi kompensat, boby 
nienaruszał zasady narodowości a choć najmniejszy naby
tek bez krwi rozlewu uspokoiłby nieco umysły wzburzone. 
Wszakże wszystkie doniesienia z departamentów zgadzają 
się na jedno: że wielkie w kraju panuje rozjątrzenie prze
ciwko Prusom. Być może, że rząd cesarski zbytecznie się o te 
objawy nie kłopoce, bo odwracają one uwagę publiczną 
od spraw meksykańskich, które podobno coraz stoją go- 
rzéj. Sąd o marszałku Bazaine coraz jest surowszym: 
dziś jemu przedewszystkićm zarzucają brak oględności, 
skoro juaryści zdołalizdobyć Tampico. Wpadli oniwnocy 
dnia 1 sierpnia w 1000 żołnierzy pod dowództwem Ascen- 
sio Gomesa do miasta i zajęli je prawie bez walki. Kapi
tan Langlois, który z 200 Francuzami zamknął się w wa
rowni Casamata, nie chciał się poddać, a tymczasem fran
cuska fregata wraz z dwoma łodziami kanonierskiemi 
przypłynęła uciśnionym na pomoc i co najmnićj, spodzie
wać się należy zaszczytnćj kapitulacyi. Smutne te dla 
młodego cesarstwa wiadomości zmieniły tćż zapewne plan 
cesarzowej meksykańskićj, która już znowu wracać miała 
do Meksyku, lrzyjedzie wprawdzie w październiku do 
Paryża, ale jedynie po to, aby względem abdykacyi swego 
małżonka stosowne tu czynić przedstawienia.

W przeszły poniedziałek miał u cesarza posłuchanie 
Amerykanin, który mu przedłożył nowy model ręcznój 
strzelby. Cesarz bardzo starannie broń tę oglądał; je
dnakże lubo mu się podobała, dodał w końcu, że nadal 
nie,broń ręczna, choćby nawet iglicowa, stanowić będzie z wy- 
cięztwa: dziś armatajedna rozstrzyga losy bitew. Głównie 
tćż zajmują się ulepszeniami artyleryi Obok tego je
dnakże fabrykacya nowćj ręcznćj broni odbywa się z po
spiechem, a Indépendance belge zapewnia, że nie- 
tylko w czterech rządowych fabrykach, ale i w prywatnych 
zakładach fabrycznych wyrabiają na miesiąc po dziesięć ty
sięcy sztuk palnćj broni nowego systemu.

— Do Gazety Nar o do wćj piszą z Paryża pod 
dnier/r 24 sierpnia:

„Chociaż nie jestem waszym korespondentem, lecz do
wiedziawszy się z bardzo dobrego źródła o ostatnich ro
kowaniach między Francyą, Prusami a Moskwą, nie mo
gę przenieść na sobie, aby nie przesłać dziennikom pol
skim wiadomości o całym biegu Za autentyczność fa
któw ręczę.

Poseł francuzki w Berlinie, Benedetti, poruszył tam 
sprawę kompónzącyi dla Francyi nad Renem. Na to hr. 
Bismarck polecił posłowi pruskiemu w Paryżu, aby przed
stawił cesarzowi niepodobieństwo dla Prus, dotrzymania 
obietnicy i odstąpienia teraz prowiacyi zareńskich. Wzbu
rzyłoby to cały naród niemiecki i na szwank naraziło 
wszelkie korzyści, które Prusy osiągły w ostatnićj wojnie. 
Ale znalazłby się inny sposób kompenzaty dla Francyi. 
Cesarz kilka! roć podnosił sprawę odbudowania Polski. 
Prusy chętnieby teraz podały pomocną mu ku temu rękę.

Hrabia Goltz wykonał to polecenie. Cesarz przyjął 
bardzo przychylnie oświadczenie hr. Bismarcka a nawet 
oświadczył, iż przenosi proponowany sposób kompenzaty 
nad granice Renu. A gdy tymczasem Benedetti wyjechał 
do Paryża, więc 'cesarz polecił zastępcy jego w Berlinie, 
aby zażądał bliższych w tćj sprawie wyjaśnień od hr. Bis
marcka. Uczynił to francuski pełnomocnik, i wręczył 
odpis depeszy hr. Bismarckowi, a raczćj zawiadowcy mi
nisterstwa spraw zewnętrznych, gdyż hr. Bismarck był 
przeszkodzony. A gdy o audyencyą późnićj prosił w celu 
otrzymania objaśnień, znowu hr. Bismarck był przeszko- 
dżony i odkładał na późnićj rzecz. Tymczasem odpis 
depeszy francuskićj wysłał za panem Manteufflem do Pe
tersburga. Gabinet tamtejszy mocno zżymał się na 
nagły wzrost Prus i zamierzał, aby ten wzrost powstrzy
mać, porozumiewać się z Francyą i Austryą, i albo tćż 
wymódz na Prusach tym sposobem pewne dawnićj przy
rzeczone ustępstwa, albo utworzyć koalicyą antipruską. 
Pan Manteuffel odpisu depeszy francuzkićj użył zręcznie 
według wskazówek hr. Bismarcka. Misya Manteuffla, 
piszą dzienniki pruskie, bardzo szczęśliwie się powiodła. 
Gabinet petersburgski, widząc grożące mu niebezpieczeń
stwo, odstąpił od żądania kompenzaty, i od tworzenia 
koalicyi antipruskićj, przeciwnie uznał wzrost Prus i po
stanowił żadnych nie czynić im przeszkód. Serdeczna przy
jaźń dawniejsza między Berlinem a Petersburgiem przy
wrócona.

Tćm to podejściem skwitował hr. Bismarck cesarza 
Napoleona z przyrzeczonych kompenzat nad Renem, 
a Moskwę z przyrzeczonych kompenzat w (Poznańskićm, 
i przygotował sobie przymierze z nią, w razie, gdyby 
Francya w porozumieniu z Austryą chciała powstrzy
mać pruskie zabory.

W tutejszych sferach rządowych oburzenie z powodu 
tego podejścia jest wielkie. Mianowicie cesarz ma gnie
wem pałać na hr. Bismarcka. Co uczyni, jakićj polityki 
się chwyci, to jest tajemnicą. Ale zbrojenie trwa nie
przerwanie.“

Telegramy.
Wiedeń, 1 września. Dzisiejsza Presse dowiaduje 

się, że austryacko włoskie rokowania pokojowe spieszny 
i pomyślny biorą obrot. Pokój zapewne będzie podpisany 
w przeciągu 10 do 12 dni, ponieważ zgodzono się na to, 
iżby po określeniu głównych zarysów wszystkie sprawy 
wymagające dłuższych i specyalnych narad, powierzyć ko- 
misyom, mającym się zebrać dopiero po zawarciu pokoju. 
W dokumencie pokojowym ma być zastrzeżona komisyom 
decyzya w kwestyach rzeczonych.

Wiedeń, 2 września. Dzisiejsze dzienniki ranne utrzy
mują jednogłośnie, źe hr. Mensdorff zatrzyma tekę spraw 
zagranicznych, oraz że nie ma już mowy nawet o zastą
pieniu go przez barona Hubnera.

Wiener Z eitung ogłasza w urzędowćj części swój 
brzmienie dosłowne układu pokojowego, zawartego po
między Austryą a Prusami.

Paryż, 1 września. Cesarzowa wyjechała dziś rano

ze synem do Biarritz. Wedle Patrie uda się tamże ce
sarz dnia 10 bm.

Paryż, 2 września. Dzisiejszy Monitor ogłasza de
kretu cesarskie z dnia 1 bm., mocą których margrabia de 
Moustier zamianowany ministrem spraw zewnętrznych 
w miejsce pana Drouyn de Lhuys, którego dymisyą przy
jęto. Pan Drouyn de Lhuys zamianowany członkiem taj- 
nćj rady cesarskićj.

Margrabiemu Lavalette powierzono, aż do przybycia 
margrabiego Moustier do Paryża, tymczasowe kierownic
two spraw zewnętrznych.

Francuski poseł przy dworze berlińskim p. Benedetti 
otrzymał wielki krzyż, baron Saillard krzyż oficerski legii 
honorowćj.

Monitor ogłasza dalćj następujący list cesarza 
do p. Drouyn de Lhuys z dnia 1 września:

, Kochany panie Drouyn de Lhuys!
Żałuję szczerze, że okoliczności zmuszają mnie do 

przyjęcia pańskićj prośby o dymisyą; zrzekając się jedna
kowoż pańskiego współdziałania, chcę panu dać dowód 
mego szacunku, mianując go członkiem mojej tajnćj 
rady. Nowe to stanowisko zapewni tę korzyść, że nie 
przerwą się stosunki, które roztropność i przywiązanie 
pana do mój osoby i mej dynastyi tyle drogiemi mi uczy
niły.“

Cesarz odbył wczoraj dłuższą przejażdżkę w lasku 
bulońskim.

Londyn, 1 sierpnia. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
30 sierpnia, że prezydent Johnson przybył tamże i z za
pałem został przyjęty. Dnia 22 sierpnia wydarzyła się 
eksplozya jednego z nowojorskich składów petroleum. 
Straty oblicza ą na milion dolarów.

Petersburg, 31 sierpnia. (Tel. B B. Ztg.) Wczo
rajszy JournaldeSt. Petersbourg wyraża się urzę- 
downie o położeniu Rosyi w obec spraw niemieckich, oraz 
o posłannictwie jenerała Mannteuffla, mnićj więcćj na
stępnie: Rząd cesarski zaproponował neutralnym dwo
rom, iżby zażądać udziału Europy w roztrząsaniu kwe- 
stwian terytoryalnych i politycznych, jakich doznaje oparta 
na podpisanych wspólnie traktatach europejska równo
waga. Propozycyi tćj nie poparły inne dwory. Ponieważ 
zatćm na teraz zasada solidarności europejskićj opusz
czona jest przez też same dwory, na których porozumie
niu się opierała, przeto wstrzymał się rząd cesarsko- 
rosyjski od wyjawienia swego zapatrywania na tę sprawę, 
Rosya zastrzega sobie prawa europejskiego mocarstwa; 
Rosya ma wolne po e dział nia. Interesa narodowe Rosyi 
będą dla nićj jedyną miarą.

PetersbuCg, 1 września. (Tel. B. B. Ztg.) Rosyjska 
ajeneya telegraficzna dowiaduje się z korespondencyi 
prywatnćj, że dnia 1 sierpnia 7000 Abadzechów ude
rzyło na miasto Suchumkale i zniosło tamtejszą załogę: 
rosyjską w liczbie 600 ludzi. Wyparci za przybyciem 
posiłków rosyjskich, ponawiają Abadzechowie codziennie , 
prawie napady na miasto, zawsze przecież ze znaczną 
odpierani stratą. Telegram Rosyjskiegolnwalida 
z dnia 21 sierpnia doniósł, że powstańcy kaukazcy wy
słali deputacyą z doniesieniem o poddaniu się i wyraże
niem gotowości do przyjęcia kary, jaka będzie nałożona 
powstańcom.

Jassy, 29 sierpnia. Książę Karol odbył tu dzisiaj 
wjazd uroczysty wśród wielkiej radości mieszkańców; u 
bram miasta przyjmowało go duchowieństwo i magistrat. 
W mieście panuje gwar wesoły. Książę zabawi tu do po
niedziałku, a następnie powróci do Bukaresztu.

Ktirjs telegraficzny <lełdy berlińskiej.

Dnia 3 września

z d. 1 z d. 1

Powietrze: zmień. 
Żyta: stale

na jesień...............
na wiosnę 1867...

Okowita: stale
wrześ.-paźdz..........
na wiosnę 1867...

OlćJ: wrześ............
gna jesień................
Owies: wrześ. 
Zyto nastatkaoh. 
Okowita na stat.
Wypowie, żyta.......
Wypowie, okowity

Kurs wal: stale
prs. 47,% pożycz. 97’/,

45’', 45’/, pruska 5°/0 pożycz. 102’/,
45 447, Obi. długu państw. 85

Pezn. u. 4% list. zst. 89’/,
147, 14’,, dto list. ren. 90'/,
147, 14*7„ austr. pożycz, nar. 53’/,
12% 127, dto losy zr. 1860 627,
12>, 12’,., polsk. list zastaw. 61
24 23’/, ros. poż. prem. 1864 84

412 dto 1866 807,
— — Rosyjskie banknoty 74’/,
4000 1300 Amerykany............. 74’/,

10000 86000

97’/, 
103 
85’9 
907, 
907, 
537, 
63 
61 
84 
807, 
747, 
76'/,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 września. Tutejsze władze wojskowe otrzy

mały w zeszły piątek rozkaz rozpuszczenia starszych żołnierzy 
z batalionów kompletowych do domów. Również bataliony land- 
wery, które za kilka dni tu przybędą., mają być niebawem roz
puszczonemu

— Transporty rannych wcale nie ustają. Jednych ran
nych wywożą, drugich przywożą do Poznania. Po wysłaniu 
dwóch transportów rannych ztąd do Hirschherga, przywieziono 
ouegdaj 90 rannych Austryaków z Rawicza do Poznania i po
mieszczono ich tymczasowo w ujeżdżalni przy bramie Ber
lińskiej.

— Mówiliśmy już nie raz na tóm miejscu o rowie, ciągną
cym się od kościoła Bernardynów, zakładu Sióstr Miłosierdzia 
przez łąki tuż obok przedmieścia zwanego Rybakami i ulicy Pół; 
wiejskiej. Zwracając wtedy uwagę, mianowicie na kilka tygodni 
przed wybuchnięciem w Poznaniu cholery, na szkodliwe zdrowiu 
wyziewy pochodzące z tego rowu, radziliśmy, żeby albo rów 
ten całkiem zasypać, albo dać mu lepszy spadek, ażeby bieżąca 
woda nieczystości spłukać mogła, a przez to oczyściła powietrze 
od niezdrowych wyziewów. Dotąd nic około pomienionego rowu 
nie zrobiono. To tóż od kilku dni rów jest napełniony znowu 
brudną wodą, która wylawszy się na łąki, zanieczyszcza powie
trze. Jeżeli" miasto Poznań miało fundusze na zaprowadzenie 
gazu, wodociągów i innych ulepszeń i wygód, które sta tysięcy 
talarów kosztowały, nie pojmujemy, że mu jest tak trudno wy
dać kilkaset talarów na wyczyszczenie pomienionego rowu. Mó
wiąc o szkodliwych wyziewach, nie możemy pominąć milczeniem 
bagien, rozciągających się po lewćj i prawej stronie drogi tuż za 
bramą ku Dębinie, należących do fortyfikacyi poznańskich. I te 
bagna, mianowicie podczas suszy zarażały powietrze. To też 
z prawdziwą przyjemnością spostrzegliśmy, iż zarząd fortyfika
cyjny rozkazał zrobić przekop od bagien tych do Warty, tak, 
że na przyszłość zawsze świeża woda niezdrowe owe bagna 
czyścić będzie. Potrzebne roboty wykonało 50 jeńców austrya- 
ckich.

— Od pani profesorowój Blotty dochodzi nas pismo na
stępujące:

Łaskawy panie Redaktorze!
Czując się obowiązaną do zdania rachunku z powierzonych 

mi pieniędzy na chorych skutkiem panującćj epidemii w ŻSgrzu 
i Jerzyoaoh, upraszam Pana o zamieszczenie w Dzienniku na
stępującego wyszczególnienia wydatków:

1. Dochodu było:
1. Z przedstawienia teatralnego artystów krakowskich, odebranych

od p. Berendsa.......................................................939 tal. 26 sgr.
2. Z redakcyi Dziennnika pierwszy raz............ 52 „ 20
3. dto drugi raz................... 53
i. dto trzeci raz.................. 37
5. Składka zebrana w Tulcach............................... 6
6. Od panny Zabłockiej z Tonowa......................... 5
7. Od pani Gajewskiej................................................ 3
8. Od X. S. przez pana Pfitznera........................... 1
9. Konferencja Tow. św. Winc. w Jeżycach......... 5

10. dto dto w Pniewach........ 3
11. Za odprzedaną cegłę........................ ................. 1

5
15
26

20
Razem... 408 tal. 22 sgr.

Do tego doliczyć należy oddanych 5 rubli papier, przez 
redakcyą Dziennika.

II. Wydatku:
1. Koszta podróży dla sześciu Sióstr służebnych P. M., ich dro

bne potrzeby i datek do domu głównego w Jaszkowie
36 tal, — sgr. — fen.

2. Posługaczkom w Żegrzu........................ 23 „ — „ — „
3. Poslugaczce w Jerzycach.................  7 ,, 15 „ — „
4. Za wywózki, posyłki i różne usługi... 9 „ 7 „ — „
5. Urządzenie kuchni i sal dla chorych

w- Jerzycach Żegrzu i Górczynie........  24 „ 25 „ — „
6. Cegła i węgle dla Zegrza...................... 9 „ — „ — „
7. Ryż, kasza, mąka, jagły itp................. 40 „ '4 „ — „
8. Cukier, kawa, herbata, świece, olej itp. 20 „ 12 „ 6 „
9. Chleb, bułki, mleko i jarzyny.............. 38 17 „ 6 „

10. Mięso........................................................  37 „ 19 „ — „
11. Masło, i okrasa........................................ 22 ,, 20 „ — „
12. Piwo i wino przez dokterów przepisane 25 „ 3 „ — „
13. Lekarstwa i ziółka................................. 12 „ 10 „ 6 „
14. Wsparcia w nagłych potrzebach......... 12 „ 20 „ — „
15. Pogrzeb kobiety z Baranowa zmarłej

w Jerzycach............................................ 3 „ „
16. Przyodzianie opuszczonego dziewczęcia

w Żegrzu................................................. 2 „ - „ — „
17. Umieszczenie tegoż dziewczęcia w Ja

szkowie i posłanie tamdotąd................ 12 „ 15 „   „

Razem... 336 tal. 18 sgr. 6 fen.
Pozostało się zatem 72 tal. 4 sgr. 6 fen., oraz 5 rubli. 

Pieniądze te zostaną użyte na utrzymanie całoroczne trzech
sierót, które pozostały w Jerzycach i Żegrzu po rodzicach zupeł
nie ubogich, zmarłych na cholerę.

Chorych było w każdej z obydwóch wsi leczonych i pielę
gnowanych po stu kilkunastu, z których część leżała w la
zaretach, csęść była doglądaną w własnych mieszkaniach. Wszy
scy chorzy, tak w lazaretach jako i mieszkaniach, dostawali ja
dło i picie z funduszu dobroczynnego, wedle przepisu lekarskie
go. Opiekę nad chorymi wykonywały w obydwóch wsiach przez 
pięć tygodni Służebniczki Panny Maryi (tak nazwane 
Ochroniarki), którym i najemni ludzie dopomagali. Oprócz tego 
żywiono jeszcze przez trzy tygodnie w Żegrzu kilkanaście ro
dzin wyrobniczych podupadłych zupełnie skutkiem ostatniego 
w tćj wsi pożaru. Dla częstej zmiany doglądających Służebni
czek i dla nagłego wyjazdu ostatnich, niemożna oznaczyć w Je
rzycach dokładnie liczby chorych i umarłych, w Żegrzu zaś cho
rowało, przez czas pielęgnowania, stu piętnastu, z których 
umarło tylko trzynastu.

Poznań, dnia 31 sierpnia. Walerya Motty.
— Reprezentanci miasta Poznania odbyli w zeszły, piątek 

w południe tajne posiedzenie, na którćm przyjęto jak się dowia
dujemy, wszystkie wnioski komisyi mieszanej tyczące -się przyj- 
rnowama wracających wojsk.

— W doniesieniu zamieszczonem w zeszłym numerze 
Dziennika o powrocie dawniejszej załogi poznańskiej do Po
znania z Czech, zamieszczono przez pomyłkę, iż wspomnione 
wojska powrócą 18 października, ma to być, jak się to Zresztą 
z daty wymarszu z Czech okazuje, dnia 18 września.

— Dziś w nocy praybył pierwszy (poznański) batalion 
18 pułku piechoty landwery do Poznania.

— W Popówkn pod Szamotułami wybuchła tych dni 
cholera.

— Z Lwówka donoszą o burzy, która dnia 30 sierpnia 
wieczorem nawiedziła tamtejszą okolicę. Piorun uderzył w dom 
słomą pokryty krawca Bartscha w Bolewicach, wsi o milę stąd 
oddalonćj. Spadając raził ośmioletnie dziecko właściciela, znaj
dujące się właśnie obok komina. Dziecko, które tylko ogłuszo- 
nem zostało, spodziewają się uratować, dom spłonął.

— Z Łabiszyna piszą, że w dniu 29 sierpnia spąlił się 
w nocy dom mieszkalny folwarku, należącego do probostwa, po
łożonego o jednę ósmą milę od miasta. Budynki gospodarcze 
uratowano. Dzierżawca probostwa był zabezpieczony od ognia, 
dostanie zatem wynagrodzenie za mobilia, które mu się spaliły. 
Ogień wybuchł, jak się zdaje, w skutek nieostrożności.

— Piszą nam z pod Kiszkowa: Jest zwyczajem pobożnym, 
że wielu mianowicie z okolicy P> znania na odpust Narodzenia 
Matki Boskiej odbywa pielgrzymkę do Dąbrówki Kościelnej pod 
Kiszkowo, jako do miejsca cudami słynącego; i w tym roku, jak 
słychać, kompania pielgrzymów z Poznania w piątek tamdotąd 
iść zamierza. Z tego powodu przestrzega się tych wszystkich, 
że w Dąbrówce jako i w okolicy panuje cholera, która wiele już 
osób w tej wsi zabrała A ponieważ i miejscowy rządzca ko
ścioła JKs, Kamiński substytut na cholerę zachorował, być więc 
może, że odpust tego roku tamże wcale nie będzie.

O K giod Margonina, 30 sierpnia. Cholera rozszerza 
się w naszych stronach coraz bardziej na okoliczne wsie i mia
steczka. W Próchnowie zwolniała wprawdzie od dwóch tygodni 
znacznie, ale jeszcze niekiedy zdarzają się wypadki kończące się 
śmiercią. Od tygodnia pojawił się tam tyfus, lecz nie przybiera 
znacznych rozmiarów, bo dotąd, o ile mi wiadomo, troje czy 
czworo tylko ludzi nań umarło. W Gołańczy, Laskowie, Grabo- 
wie, Oporzynie, Maryanowie tuż pod Szamocinem, tudzież w Mar
goninie liczne porywa ofiary. W Margoninie mianowicie wystę
puje cholera od tygodnia nader gwałtownie. Rozszerzenie się 
owej zabójczej epidemii w tćm ostatniem miasteczku przypisują 
tu głównie odbytemu w zeszłym tygodniu jarmarkowi, na który 
z okolicznyi h wsi zarazą dotkniętych wiele, jak zwykle bywa, 
zgromadziło się ludu. Winę jednak słuszną przypisać należy 
nieoględności policyi tutejszego miasteczka, która powinna była 
jarmark ten odłożyć na później, jak to uczyniono w Wrągrówcu 
i wielu innych miejscach, gdzie nawet odpusty z powodu grasu
jącej zarazy odroczono. W ogóle uderza każdego zadziwiający, 
nienormalny stósunek śmiertelności po małych miasteczkach 
i wioskach w porównaniu do miast wielkich i zaludnionych.

{ % JPIeszewsMiego, 30 sierpnia. Donosił nam
Dziennik Poznański po dwa razy o gwałtach, jakich się 
rząd rosyjski dopuszcza przeciwko poddanym pruskim, prze
jeżdżającym granicę Królestwa Polskiego. Oto.* nowy przykład 
gwałtu, dokonanego nie już na osobach podejrzanych i z obcego 
przyjeżdżających kraju, ale na osobie własnego i to jak najlojab 
niejszego poddanego. Pan Alfred Lubieński, dziedzic starostwa 
Stawiszyńskiego w Królestwie Polskiem pod Kaliszem położonego, 
syn zmarłego w r. 1862 senatora Jana Lubieńskiego, usłyszawszy 
przed kilku dniami blisko pałacu swego strzelanie, wyszedł z mie
szkania, aby się przekonać o przyczynie niezwykłego przerwania 
jednostajnej dotąd ciszy. W niedalekiej od domu odległości uj
rzał na swćm polu trzy osoby, bawiące się polowaniem, tj. dwóch 
kozaków i pana kapitana, pełniącego ów sławny urząd „naczel
nika wojennego cząstkowego1'. Ponieważ panu Lubieńskiemu, jako 
byłemu pruskiemu porucznikowi gwardyi, a później zostającemu 
kilka lat przy dworze królowej angielskiój, dobrze wiadomem 
było, że nigdzie i nikomu nie wolno polować na cudzem teryto- 
ryum bez zezwolenia właściciela, — dla tego, czując się w prawie 
swem pokrzywdzonym, poprosił pana kapitana o oddanie sobie 
dubeltówki. Pan kapitan okazał się powolnym wezwaniu; namy
śliwszy się jednak nieco później, rozkazał ją panu L. napowrót 
odebrać. przez swych kozaków. Pan L. naturalnie aietylko, że nie 
dał sobie dubeltówki odebrać, ale zabrawszy ją z sobą do Kalisza 
jako corpus delicti, udał się do jenerała p. Bergmanna, pełnią
cego obowiązki naczelnika wojennego całego okręgu. Pan B. 
wysłuchawszy rzecz całą, nakazał śledztwo; o tćm dowiedziawszy 
się kapitan, udał się z zażaleniem do gubernatora p. Szczerbato- 
wa, a ten — nie pytając, o co rzecz chodzi, kto winny a kto nie
winny — wydaje brevi manu wyrok, mocą którego p. Lubieński 
skazanym zostaje na trzy dni aresztu i na zapłacenie 25 rubli 
sztrofu! Oto jest fakt czysty i bez najmniejszych dodatków; ma
my go od osób, które, w przeszłym tygodniu będąc w Kaliszu, 
widziały p. Lubieńskiego karę odsiadującego i nad sprawiedliwo
ścią moskiewską rozważającego. Nadmienić tu wypad:, że pan 
Ł. jest obywatelem wobec rządu moskiewskiego bynajmniej nie 
poszlakowanym; że się do ostatniego ruchu wcale nie mięszał; 
że więc figurom rządu moskiewskiego wcale nie może być p?^eJ' 
rżanym, aby mu z tego powodu miały dokuczać. A tu dziwi się 
niejeden, że ludzi obcych, nieznanych, przyjeżdżających z daleka, 
którzy nie znają ani zwyczajów ani procedury urzędników mo
skiewskich, tj. którzy nie wiedzą, że najlepszym dla nich argu
mentem jest wciśnienie rubelka w* łapę czynownika; że — mówię 
— ludzi takich spotkać mogą tak małe nieprzyjemności, jak spo
tkały młodego hrabiego S. i kupca L., tj._ że im się nastręczy 
sposobność przypatrzenia się fizjonomii Kalisza przez kraiki cia
snego w areszcie okienka. W obecnych czasach niczemu dziwić 
się nie trzeba 1

Myśmy tu jeszcze, dzięki Najwyższemu! wolni od cholery, 
ale coraz bardzićj się zbliża, opasuje nas swemi śmiertelnemi ra- 
miony; grasuje bowiem już w Środzie, we Wrześni, w Ostrowie 
i z tamtej strony Prosny. W zagrożonych epidemią okolicach 
poznosiła lub poodkładała królewska rejeucya przypudająco w tym 
czasie jąrmarki. W Pleszewie przypada jarmark na dzień 18 wrze
śnia; czy będzie znie-iony lub odroczony, dotąd jeszczo nie wia
domo. Byłoby także bardzo na czasie, aby magistrat miasta Ple
szewa dbalszym się okazał o porządek i czystość w mieście, mia
nowicie na przedmieściach, przedewszystkićm zaś z wschodniej 
strony, gdzie przez całe lato najszkaradniejsze wyziewy zanie
czyszczają i zatruwają powietrze. Rów głęboki i szeroki, który 
dla braku spadku pełen jest ciągle — już nie wody, ale stęchłej



gnojówki, całą jest tego przyczyną. Zapewniano nas, że rów ten 
miał być zarzucony, dotychczas jednak nic w tym względzie me 
uczyniono.

Gospodarstwo, przemysł i handel 
O wyższem wykształcenia alemlańskićm a zakładach ku 

pozyskaniu Jegoż najwłaściwszych.
(Ciąg dalszy).

I w przedrukowanej w Dzienniku Poznańskim z; G a- 
zetv Warszawskiej rozprawie p. A. Gostkowskiego: o zasia
dać agronomleMych Zachodu z punktu użyteczności dla 
naśzego kraju, znachodzimy znania wręcz przeciwne nowszym 
dażno&iom jakie teraz stanowcze odniosły zwycięstwo nad bro- 
Xym PO większej części przez osoby interesowane nałogowym 
Ktarvm systemem kształcenia młodych ziemian, a które daty po- 
chon do niniejszej pracy Zupełną pokładamy wiarę w szczere 
i dobre chęci szanownego autora wspommonej co dopiero roz- 
nrawv trudno nam jednakowoż uwierzyć, by, jak twierdzi „me 
powodował się wdzięcznością dla Hohenheimu“, chyba że prze
konanie jego, iż „młodzież szukająca nauki za granicą powinna 
się udawać do centrum, a nie więznąć po zakładach drugiego 
rzędu-'jest wypływem nieznajomości innych zakładów.. Ze nie
dokładnie był zainformowany co do reszty przynajmniej zakła
dów niemieckich, poniżej wykazać się postaramy, jakkolwiek cha
rakter objektywny naszej "pracy dokładcego rozbioru rozprawy 
p. Gostkowskiego nie dozwala. Nie możemy jednak Ppmmąc mil
czeniem dziwnego dość żądania, by młodzież do Hohenheimu, 
onego tak doskonale, w siły naukowe uposażonego, nauki 
przyrodzone z sobą przynosiła." Naszern zdaniem wykład 
nauk przyrodzonych nie jest „pobocznym przedmiotem, do sze
regu których p. Gostkowski policzyć go, sobie upodobał, ale je
dnym z najważniejszych a zasadniczych przy wyższym zakładzie 
agronomicznym. Na wszystkie inne przywiedzione przez p. Gost
kowskiego „fakta“ odpowiada bronione w pracy mniejszej zda- 
nie o najwłaściwszym kierunku studjum ziemiańskiego.

Ku nie małemu naszemu zadziwieniu jednak napotkaliśmy 
w poruszonój przez nas rozprawie na cytat z listów chemicznych 
Liebiga, przytoczony na stwierdzenie czegoś, o czem przynajmniej 
w onćm miejscu Liebigowi mówić ani się śniło.. Ono porównanie 
z „posługaczem szpitalnym“ wyrwane z całości, w które) Łiebig 
piorunuje przeciw onęmu właśnie sposobowi nauczania nauki zie
miańskiej, jaki reprezentował w onczas, reprezentiije jeszcze i re
prezentować będzie aż do końca swego istnienia oddalony, od uni
wersytetu zakład Hohenheimski, wyrwane z szeregu listów, wy
mierzonych przeciw dyrektorowi zakładu Hohenheimskiego zu
pełnie czego innego, w myśl Liebiga, ma dowodzić, jakby sobie 
tego życzył p. A. Gostkowski. Chociaż szanowny autor rozprawy 
o zakłach agronomicznych z góry zabezpiecza się od posądzenia, 
„by stronniczo kosztem innych zakładów Hohenheimu wynosił, 
nie możemy powstrzymać się od wyrażenia, iż rozprawa jego rze
czywiście niczem innem być się nie zdaje jeno w dobrej wie- 
rze pisanym panegirykiem dla Hohenheimu. Inaczój nie podo
bna sobie wytłómaczyć, jak mógł szanowny autor, czytawszy prze
cie listy Liebiga, jednym tchem uznawać jego powagę a zarazem 
polecać gromiony w żarliwej polemice przez tegoż Liebiga llo- 
henheim swym ziomkom, jako „centrum“ nauki ziemiańskiej. 
Na poparcie naszego twierdzenia przytaczamy odnośce miejsce z 
listu XXXVII Liebiga w tłómaczeniu dosłownem. Brzmi ono jak
następuje : . , v , •

„Praktyczno ziemiański system nauczania był zbiorem 
rozmaitych do znanych przypadków stósujących się recept, Olla 
potridą faktów, teorya sosem do tego.

„Początkujący ziemianin stawał się praktycznym rólnikiem 
i zyskiwał sławę i zaszczyt podobnie jak on tak zwany zielony 
doktór W Offenbach nad Menem, którego pamięć u starszych mie
szkańców miasta tego jeszcze pewnie nie wygasła. Był on leka
rzem żydowskim znakomitej sławy, którego we wszystkich przy
padkach, gdzie groziło niebezpieczeństwo życia wołano do Frank
furtu, do Hanau i okolicy — często ze skutkiem.

Natura obdarzyła go bystrym poglądem i doskonałym da
rem obserwacyjnym, wiedza jego zaś pochodziła ze szpitala, w 
którym był posługaczem; zwykł on był towarzyszyć lekarzowi 
zwiedzającemu sale chorych, oglądał po nim język, mokrz i do- 
macywał pulsu chorych; wykonywał polecenia lekarza co do dy- 
ety, ile i co jeść miał chory, a regularnie odpisywał sobie rece
pta; jeźli które z nich skutkowało robił na nim czerwony, jeżłi 
chory umarł, czarny krzyż; powoli z karteczek utworzyła się 
księga, a gdy już nic nowego nie przybywało, począł wprzód na 
mniejsze później na większe rozmiary praktykować; w diagnozie 
był się wyćwiczył, na przydarzające Się przypadki miał swe re
cepta, ońych z czerwonymi krzyżami wpierw używał, gdy te nie 
pomagały, uciekał się do owych z czarnymi; z czego sam sobie 
własne później utworzył doświadczenia. Był bardzo prawowier
nym, ztąd w szabas ilie pisał recept; chodził więc do apteki i 
dyktował je pomocnikowi. „Rrrrr,“ rozpoczynał, co miało zna
czyć fiecipe; „Tartemct dwa granie,“ znaczy Tartari emetici gra
na duo; „Syraith,“ zamiast syrupus althaeae; nie umiał czytać 
własnych swych recept, ale był słynnym praktycznym lekarzem, 
a sława jego tak była wielką, że ówczesnym uczonym i kształ
conym na uniwersytetach lekarzom nie udało się zabronić mu w 
Offenbach praktyki, ponieważ nie kształcił się na uniwers.tecie.

W podobny to sposób i dzisiaj kształcą się dla praktyki 
ziemiańskiej; początkujący rólnicy stają się posługaczami w zie
miańskim szpitalu, odpisują recepta, a przy przejściu do pra
ktyki daje im dyrektor substancyą dwóch poświęconych 
studyum wszystkich nauk pomocniczy ch lat w jednej seu- 
tencyi na pożegnanie: „„Mierzwa, guano i kość melona, panowie, 
nie chciejcie zapomnieć, oto dusza gospodarstwa wiejskiego.
Wiedzieli oni o tem, przekonano ich, że na chemii i fizyce po

legać nie można, że jedzenie i picie ciało utrzymuje i duszę, i że 
piwo, chleb i pieczeń są duszą czeladnika rzemieślniczego.“

Przytoczywszy w przekładzie poruszone miejsce z listów 
Liebiga, pytamy czy kto bądź zdoła zeń wyczytać cokolwiek in
nego, jeno zaciętą właśnie zaczepkę przeciw Hohenheimowi, który 
te zakład szanowny autor zamieszczonej w Gazecie w arszaw- 
ękiój rozprawy, jako nastósowniejszy ze względu na krajowe 
nasze potrzeby polskiej młodzieży poleca. Jeżłi nasze tłomacze- 
nie jakiegobądź jeszcze wymaga stwierdzenia obok przytoczonego 
wypisu sapiegoż, pozwalamy sobie zwrócić uwagę na wyjątek z li
stów Liebiga w No. 16 Ziemianina, w roczniku bieżącym wy
drukowany pod tytułem: „O zakładach naukowych dla młodych 
rolników, o potrzebie znajomości chemii i jej znaczeniu w rólni- 
ctwie,“ tudzież na listy chemiczne Liebiga 87 i 50, obadwa po
święcone żarliwej polemice przeciwko tendeneyom zakładu Ho- 
¿enheimskiego. Nie rozumiemy, jak można jednym tchem powo-
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ływać się na powagę Liebigń i polecać coś, co onźe stanowczo 
pojępił, jak można naciągać wypowiedziane przezeń zdanie na 
dowod własnych przekonań, zupełnie jego przekonaniom przeci
wnych. Obok wystarczających zupełnie zarzutów, jakie Liebig 
ęzym Hohenheimowi, nadmieńmy jeszcze, że utrzymanie w Ho- 
łieńheimie zbyt jest drogie, a kosztów oddalony od uniwersytetu 
z,¡kład mimo świetnej przeszłości, mimo pięknych zbiorów i pię
knego gospodarstwa opłacić nie zdoła. W dalszym wywodzie 
rzeczy naszej wyłuszczymy i inne jeszcze przyczyny, dla których 
zakład agronomiczny w Hohenheimie bynajmniej za polecenia go
dny nie uważamy. Tym łatwiej będzi • się zgodzić na jedno z 
szanownym autorem wspomnianej rozprawy, że sam orzeka: 
„Ilohenheim jest położony godzinę od Stuttgardu, zawierają
cego 7',000 ludności: Proszków, około małój Oeawy (Opola). 
Bliskość miasta, jeżeli może być dla młodzieży pożądaną, dla pro
fesorów bywa nieocenioną. Ludzie nauki, jeżeli idą z bie
giem czasu, muszą czekać obcowania z równymi, mu
szę się udzielaniem odświeżać“ Życie z resztą studentów 
koszarowe w Hohenheimie jest powodem wielu niedogodności.

Myli się pan A. G. twierdząc, że „Popelsdorf pod Bonem 
nie posiada profesora do ścisłćj agronomii, a cały wykład te^o 
przedmiotu spoczywa na dyrektorze." Popelsdorf posiada oprócz 
dyrektora prof. dra Hartsteina, dwóch jeszcze nauczycieli rlła ści
słej agronomiij a mianowicie: drą Thiela i dra Karola Freytag 
który to ostatni zastąpił doskonałego w tym zawodzie dra Krae- 
mera. Zbiory akademii popelsdorfskiej w połączeniu ze zbiorami 
uniwersytetu, gospodarstwa dwa będące w połączeniu z zakładem 
tj. Popelsdorf i Annaberg, mb rzyć się mogą z Hohenheimem, 
a stacye chemiczne nietylko w Hohenheimie, ale przy każdym za
kładzie agronomicznym niemieckim się znajdują. Wszystko co 
szanowny autor uważanej przez nas rozprawy wypowiedział 
o Hohenheimie co do powag naukowych, co do zbiorów, piękności 
okolicy, braku większćj własności w kraju i rozparcelowania zie
mi, itd. zupełnie da się zastosować do Popelsdorfu pod Bonem 
który krótką tylko i do tego jeszcze niezgadzającą się z prawdą 
uwagą został zbyty. O Eldehie, tyle właśnie przez rodaków zwie- 
dzanej, pan A. G. ani słówkiem nie wspomniał, a poleca się ona 
nietylko ze wszystkich prawie o Hohenheimie wymienionych 
względów, ale należy się jej już dla połączenia z uniwersytetem 
w Gryfii pierwszeństwo. Nie wymieniono także zakładu w Carls- 
ruhe, już dla tego zasługującego na uwagę, że ten właśnie pod 
przewodnictwem znakomitego rolnika profesora Stenzel zostający 
w ścisłem połąrzeniu ze szkołą politechniczną będący zakład we
dle najnowszych urządzony został dążności. 'Co do Tarantu, Un- 
garisch-Altenburga, chętnie się z panem A. G. na jedno zgadzamy 
Nie wiemy, na co się ma przydać rolnikowi badanie pasoźytsyeh 
(parasit) owadów lasu, którem trudni się pan Nórdlin<rer w Ho
henheimie.

Wedle naszego widzenia rzeczy nie Hohenheimowi ale 
przed nimże Halli, Eldenie, Carłsruhe, Popełsdorfowi i Pro- 
szkowu należy pierwszeństwo; przestarzały Hohenheim, upierający 
się przy dawnym a fałszywym kierunku, z biegiem czasu postę
pować niezdolny, a świetna tradycya tylko utrzymuje go na no
gach. Ogólne zresztą zapatrywania się pana A. G. wcale nie są 
w zgodzie z entuzyazmem jego dla Hohenheimu. Lecz wróćmy 
; o onem zboczeń u do uzasadnienia, dla czego właśnie w połą
czeniu z uniwersytetem upatrujemy świetną przyszłość dla zakła
dów rolniczych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— * Owczarnie w Kijowskićm. W końcu r. z. liczba 
stad ulepszonej rasy owiec w całej gubernii kijowskiśj wynosiła 
89; było w nich maciorek 101,464; wełny z tych stad otrzymano 
w r. z. 6748 pudów 30 funtów. Z liczby owczarni, które istniały 
przed r. 1865, zwinięto w r. z. 24, najwięcej w powiecie berdy
czowskim i radomyślskim, nowych zaś otwarto 11, najwięcćj w po
wiecie humańskim. W pow. kijowskim jest obecnie jedna tylko 
większa owczarnia ks. Poniatowskiego w miasteczku Brodziance, 
która liczy 3720 sztuk owiec, a wełny w r. z. dała 173 p. 10 f. 
W pow. wasy kowskim znajduje się 13 owczarni, z tych 9 należy 
do hr. Branickich, pozostałe zaś do pp, Merynga, Karpowa, Lew
kowicza i 1 iotrowskiego; wełny zebrano 928 pudów. W powie
cie taraszczańskim są stada w dobrach pp. Branickich, Liptow
skiego, Panińskiej, Sanguszki, Madejskiego, Kopczyńskiego, Piór
kowskiego, Abramowicza i Jermienkowej; liczba owiec wynosiła 
11,542, wełny otrzymano 769 p. W pow. kaniowskim są owczar
nie w dobrach pp. Neumana, Prószyńskich. Branickiego, Montre- 
zorów i Poniatowskiego; owiec w nich sztuk 7367, wełny otrzy
mano 616 pud. W pow. źwinigrodzkim trzy są tylko owczarnie 
należące do hr. Branickiego i Potockiej, liczące ogółem 3696 
owiec,z których. zebrano wełpy 295 p 20 f. W pow. skwirskim 
jest 13 owczarni należących do pp Abramowiczów, Esterhazego, 
Zurakowskiego, Ra, ¡borowskiej, Gruszeckich, Bobrowskiego, Oho- 
jeckiego, Zaleskiego, Marszyńskiego i Rogozińskiego; liczba , wiec 
wynosi 13,263, wełny otrzym no 931 p. W pow. humańskim są 
owczarnie w dobrach pp. Liptowskiego, Czarnowskiego, Mosz- 
czeńskiego, Wasiutyńskiego, Żurawskiego, Rakowskiego i dzier
żawcy dóbr skarbowych Głębockiego; ogółem owiec 7887, vełny 
otrzymano 911 p. W pow lipowieckim jest 5 owczarni w do
brach pp. Czarnowskiego, Tyszkiewicza, Drzewieckiego i Rogo
zińskiego; owiec w nich było 4597, wełny zebrano 388 p. W pow. 
berdyczowskim owczarni 18, z których jedna rządowa, inne więk
sze należą do pp. Sobańskiego, Rzewuskiego i Zdziechewskiego, 
pozostałe zaś 14 prowadzone są na małą skalę; owiec było 
w ogóle sztuk 7399,. wełny otrzymano 3S5 p. 13 f. W pow. ra
domyślskim owczarni 12, z tych znaczniejsze należą do pp. Hor- 
wata, Oskierki, Wierzbickiego, Zaleskiego i Olizara; owiec w nieb 
było w roku zeszłym 16,899, wełny zebrano w tymże roku 983 
pud. 8 funt.

Gdańsk, 1 września. Oprócz jednego dnia ulewnego cały 
tydzień mieliśmy piękną pogodę, która dozwoliła sprzątnąć re
sztę pszenicy i większą część jarzyn.

Handel zbożowy w Anglii jest bez ożywienia. Żniwa w środ
kowych prowincyach skończone, pod względem obfitości zadowal- 
niające; co eo gatunku przecież . wiele zostawiają do życzenia. 
Z tego powodu na targu poniedziałkowym pszenica krajewa spa
dła o 4 szylingi na kwart rze a ceny zagranicznej w pełności się 
utrzymały. Wyborowe bałtyckie ziarno pbcouo nawet wyżćj.

Zbiór francuski według ogólnych doniesień wypadł poniżój 
średniego, a deszcze nie mało zaszkodziły kondycyi. To też ról
nicy spieszą się ze sprzedażą, chętnie robiąc ustępstwa w cenie. 
Na wszystkich, francuskich targach w tej chwili przemaga zniże
nie, ale się już rodzi żądanie zagranicznego ziarna, i w ostatnich 
dniach w naszym porcie kilka wielkich zakupiono ładunków sta
rej pszenicy.

Spóźnione!
Mój najukochańszy mąż Luoyan Zie- 

ńskl z Bartnik, umarł dn a 16 lipca 
r Gdańsku. Exportacya odbyła się 
0 tm. do kaplicy królewskiej i tegoż 
luia pogrzeb. W smutku pogrążona

żona Teodora z Stefańskloh 
[4O12J Zielińska

Zdatny {Isarz gospodarczy, wolny od 
wojska, zaopatrzony w dobre świadectwa 
znajdzie zaraz umieszetenie w Otoozulo p 
z rześnlą, ale tylko za osobistem sta

wieniem się. [4023]

Nanciyoielka, Pełka, muzykalna, poszu
kuje miejsca ud I października do dzieci po
czątkujących. Bliż. wiad. w eksp. Dzień.

[3959]

Wygodne pomieszkanie 1 stół dla kilku 
studentów obok gimnazyum ad St. Mariam 
Magdalenam wskazać może X. Lic. Kubo
wicz z Realnej szkoły. [3988]

W cichej rodzinie uczniowie znaleźliby 
mieszkanie stół i ws elźą opiekę od śgo 
Michała. Bliższa wiad. w eksped. [4015]

Dnia 1 września rb. o 7'/, godz z 
rana rozstała s ę z tym światem, opa
trzona śś. Sakramentami śp Bona Z 
Karłowskich Zawadzka w Giżewie. 
Ekspoptacya odbędzie się d. 4 tm. do 
kościoła parafialnego w Po anowicacb, 
a dwa następnego spuszc en e zwłok 
do grobu familijnego taatże. O c im 
donosi w smutku pogrążona [4019]

Rodzina.

Księgarnia Ludwika Merzbarha 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Tytan. Arion z Koryntu przez Altom, 15 sgr. 
Bcleslawita, na wschodzie 1 tal. 10 sgr. 
Bolesławita, Żyd 3 tomy 4 tai. 15 sgr. 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal.

W Holandyi, Belgii, Hamburgu ceny trzymały się mocno. 
Na liasgej giełdzie od ostatniego sprawozdania ceny żadnej

nie uległy zmianie. Świeże pszenice po większej części w słabej 
kondycyi łatwy znajdowały odbyt. Dwóletnie i trzyletnie partye 
ze śpichrza były poszukiwane, i stóśownie do gatunku wyjątko- 
wie 10 i 20 guld. drożej płacone.

Żyto obojętnie i bez zmiany.
Sprzedano w ciągu tygodnia:

pszenicy 39,000 szefli, żyta 9000 szefli, jęczmienia 3600 
szefli, owsa 600 szefli, rzepiku 6000 szefli, rżeniu 1800 szefli. 

Płacono za szefel 8o funt, celnych:
funt. łut. funt-łut.

Pszenicy szklistej 86 23 do 84 4
„ pstrej 86 13 „ 82 25
„ jasnej 84 14 „ 78 17
„ ordynarnej 77 28 „ 75 9

Żyta 81*4 funt-
Jęczmienia 72 funt 
Rzepaku 72 funt.
Rzepiu 72 funt

tal.sgr. fon.
3 2 2 do

tal. -er. len.

3 1 
2 26 
2 — 
1 22 
1 18 
3 6 

43

8
3

10

6
8
9

2 9 2 
2 3 8
1 25 10 
1 10 — 
1 10 —
2 22 8 
2 21 8

(5 %) 62 pł*., Pozn. prow. (4%) 99’/, pł., Szląg. stew . 
(4%) 111 płac., — Certyf. hipot. Hńbnora (41/,%) mi 
Hansem. (4'/,»0) 95 żąd., Henckel (47,%) 97 płc., Obl. k 
stow. bank. (47,%) 100'/, żąd., Meining. (47,%) - żąd.

Sars gotówki 1 pap. gien..: Frdr. pruski 113'/, p|, 
110’/, płc., suwereny 6. 23'/s pł., nap. 5. ¡0% płc., Bó! 
5. 15 płac.doll. 1. 11'8 płc., Zagr. bankn. 99' , płc. 
banknoty 77% płac., Ros. banknoty 747, pł. —iDyskeni, 
kowa 5.

Zlemiop’ady, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu $9—74 tal., pstri 

ka 64—8, żółta sziąska 76% z kolei płc. na wrze.paźd. 6ł 
paźd.-list. i iist.-grudz. 64 płc i żd., kwieć.-maj 6P/, tal.

list.-gru. 44% - 45 płac., na wiosnę 44'/,—% płac, i żąj 
tal. plac. Jęczmień: w miejscu 1750 fuat. 38—41 tal 
Owies: 1200 funt w miejscu 23—27 tal. płac,, szląski 2

Przybyło do Gdańska Wisłą w ostatnim tygodniu: 
pszenicy 5100 szefli, żyta 2100 szefli, jęczmienia 180 szefli, 

rzepaku 1380 szefli; belek dębowych 1584, sosnowych i okrągla
ków 31,324 sztuk; szweli dębowych 42,465 sztuk; klepek dębo
wych 80 kop i 907 łaszt klepek i bali.

Kursa zamian: Londyn 6. 22%. Hamburg 151',. Am
sterdam 143'/,. Warszawa 74!,,8.

Aleksander Makowski i Sp.

— * Wcina. Wrocław, 31 sierpnia. W miesiącu tym 
sprzedano 10,000 cent, wełny rozmaitego gatunku. Kupcy z nad 
Renu kupowali głównie szląską wełnę, krajowi poznańską i do
brą polską, Anglia mianowicie wełny jagnięce zimowe, dla zapeł
nienia składów zakupiono kilkaset centnarów marcliijskiej i pru
skiej wełny. Ceny podwyższyły się w stosunku do cen zeszło- 
miesięcznych o 4—5 tal. Nasze składy podają wielki wybór do
brej wełny, na szczególne uwzględnienie zasługują szląskie cien
kie polskie i galicyjskie.

— * Berlin, 31 sierpnia. Wypowiedziane w sprawozda
niu z dnia 24 mb. oczekiwania co do znacznego handlu spra
wdziły się najzupełniej. Od ukończenia targu na wełnę nie mie
liśmy jeszcze dotąd tak wielkiego obrotu tygodniowego jak w ty
godniu ostatnim. Dochodzi on od 5 do 6000 cent. Najwięcćj ku
powali fabrykanci, z których saski zakupił 17—18,000 cent, po
morskiej po około 68 tal., przędzalnia południowo-niemiecka 14 
—15( 0 cent, dobrej pomorskiej i meklemburgskićj po 67—69 tal., 
przędzalnia wrocławska 4— 500 cent, średniej wełny po 50-60 
tal. i nareszcie tutejszy fabrykant 300 cent, pomorskićj po 68 tal.

- Wielka liczba krajowych sukienników brała udział w han
dlu, nabywszy najmniej 1500 cent, dobrej średniej wełny po 65 
—73 tal. Na rachunek nadreńskich fabrykantów zakupiono około 
400 cent, pięknej wełny na sukna po 70—73 tal. Wełny z ja
gniąt sprzedano także kilka partyi po dobrych cenach.

Dowozy są wielkie, mianowicie też z Węgier.

— * MąS&R. Berlin, 1 września. Mąka pszenna nr 0 
4—4% tal., nr 0 i 1 3%—47, tal., mąka rżana nr 1 S1/, 
—3’/, tal., nr 0 i 1 31/,,—3*/t, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 31 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 ggr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Prsyhyii de Posaanla dam 3 września.
BAZAR. Radoński z Krześlic, hr. Raczyński z Berlina, hr. Miel-

żyński z Iwna, Zakrzewski z Osieka, Niegolewski z Niegolewa, 
Szułdrzyńska z Siernik, Kowalski z Marcelina, Hirschmann 
z Król. Polsk., Lyskowski z Torunia.

HOTEL DU NORD. Hr. Węgierska z Wróblewa, hr. Bnińska 
i hr. Bniński młodszy z Ćmachowa, hr. Gajewski z Poznania, 
Kościelski z żoną z Smiełowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbski z Kołaczkowa, 
Zabłocki z Obory, Mukułowski z Strychowa, Radoński z Do
minowa, Karaczewski z Słupcy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Mielęcki z Nieszawy, Za
borowski z Dziććmiarok, Rembowski z Wrocławia, pani Gutiry 
z familią z Paryża.

POD CZARNYM ORŁEM. Rosnowicz z Wrześni, Rakowski 
z Miłosławia, Sawicki z Rybna.

T1LSNERA HOTEL GAR.N1. Dr. Łowiński z Gniezna i Paniski 
z Kościana, Winkler z Międzychodu.

Deniesieata giełdowe.
CJiehS» js »zsswńsłi« , 3 września.

Pozn. nowe listy zast. 4% 90 7< płac. Pozn. listy rant. 30 
płac, Pozn. 5% obiig. powiat. — plac. Bankn. polsk. 74 plac. 
Zachudnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: wyp. 25 węcpb, na wrzes. 40 żąd., 39% pł., wrze, 
paźd. 40 żąd,, 39’ , pic , na jesień 40 płc., paźd.-list. 39'/, pic, 
39% żąd., list.-grud. 39’/, płc. i żąd., grud.-stycz. 39% tal. płac, 
i żądano.

Okowita: (z beeską) wyp. 60,000 kwart, na wrze3. 13’, 
płc., paśd. 131/, żąd. i płc., list 13'/,, żąd. i plac, grud. 13',, 
ptac. i żąd., stycz. 1807 13’, żąd, luty 13’/, pł., żąd., kwieć, 
maj 14 tal. żąd i płc.

iJtoSsś» iwrlińakrt., 1 wrześn'a.
Z początkiem nowego miesiąca pomyślniejsze na giełdzie 

objawPo się usposobienie, obrót więcej był ożywiony a kursa za- 
granicmych mianowicie papierów były wyższe.

Walory prssfele: Dobrow. peż. państwa (41/, %) 973/4 pł. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płac. Obl. pstwa (31/,) 85'/, pł. Peż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3l/,°,0) 124 płac.

List, zast: Zach.-prus. (3'/,%) 783/4 pł., dto (4%) 8G3/, pł. 
dto(4'/,%) 937, ż„ Pozn. nowe (4%) 907, żd., Listy reat: Poz. 
(4%) 90'/a płc., Prusk. (4%) 90’/, płc.

Walory sagraalesne: Austr.-metal. (5%) 487, pł., Peży 
naród. (5%) 537, pł-, Losy z roku 1854 ( 4°/,) 57 plac., Losy 
kred, z r. 1858 62'/, pł., Losy z r. 1860 (5%) 63 pł., Lesj 
z r. 1864 (5’,0) — pł., Poż. w sr z roku 1864 (5%) 51 pł., 
— Ros. pożyć prem. z roku 1864 (5%) 84 płac., Ros.-polsk. obl. 
skarb. (4%) 64 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp.
87% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 pic , Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (i°/0) 61 i łac. — Włoska pożyczka (5%) 55'/, 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 77’/, pł. — Afeeyo bal. Sel.: Kol. 
min. 151 płac.,Gal.-Kar.-Lud. (5%) 79 plac , AuBtr.-franc. 96’/, 
piać., Warsz.-wied. (5%) 58 plac.J — Banki Hd.: Austr. crćd. mob.

płac. Rzep: 1800 funt, w miejscu polski 80—83, piękny 
8S—891/, tal. p.j Rzepik zimowy: w miejscu polski 
lato wy 70 tal. pic. Olćj rzepiowy: 100 funt, bez ba 
miejscu 12’/,, tal, żąd. na wrzes. 12%, wrze.-paźd. 121 ] 
paźd-list, i list.-grud. 12%—% pł., kwiec.-maj 12%,—'/,'? 
Olej lniany: w miejscu 14% tal. płac. Okowita’: f 
Tralles w miejscu bez beczki 15'/, pł., z beczką na wrze., i ij 
paźd. 14%,—% pł. i żąd. 14’/,, płc, paźd.-list. 14'/,,—% 
14'/, żąd., list-gru. 147,-7,, kwie.-ir.aj 14%,—% tal. ptai

CENYTÀRGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szetł. 16 garn.......................... .
średnićj „ ......................................

„ pośled. „ ........................
Zyta ciężkiego „ ........................

„ lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. „ ........................
Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ................. .......

„ na paszę ., .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ .........................
Perek.......................... ........................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ............ ...........
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, ,, . . , „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1 września .........
dnia 3 ,, ..............

8 września 

Ul.! ([.lin. Ul.

ió;
lo
21
20
17
10

7
24

dełdla wroetawadba, 1 września.
Żyto: 2000 funt, na wrzes. 39'/,—10 płac, i żąd., wi 

paźd. 39%, paźd.-list. i list.-grud. 39%, grud.-styc. 39% j 
kwiec.-maj 4O'/i tal- pł- i żąd. Pszenica: na wrze. 59 tal, 
Jęczmień: na wrzes. 39'/, tal. żąd. Owies: na wrzes. 8! 
żąd. Rzep: na wrzes. 95 tal. żąd. Olćj rzepiowy: po 
bych cenach, wyp. 8000 c.eut, w miejscu 11', tal. pł., na ń 
ll'/j żąd., wrzes-paźd. 11"%—‘u płac., paźd.-list. 11* „ p 
117, żąd., lisL-grud. 11%, płc., grud.-styc. 11% żąd., kwiej 
11% tal. żąd. Okowita: ceny mało zmienione, w miejscu 
tal. żąd., 14%, plac., na wrzes. 14 żąd., wrzes.-paźd. lj 
pażd.-list. 13%żąd., list.-grud. 13%, kwiec.-maj 13l%, tal. { 

Na targu: piękna źrad. pośb 
*gr-80 - 85

77 80
Pszenica biała

„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
,, nowe

73—75 
— 55 
52-53 
43— Í5 
_ 29 
26—27 
60—62

sgr.
75
74
71
54
51
41
28
25
56

»g*l 
66 
68-’ 
68—i

48-
38—

Owies stary 
„ nowy

Groch
Rzep 200 190 175 sgr. )
Rzepik zimowy 180 170 160 „ )

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall.
tal. pł.

Gaiełdn 1 września.
Pszenica: ceny słabe, w miejscu 85 funt, żółta stal! 

—69 tal., nowa 62—68 tal., 83—85 funt, żółta na wrze. 70 
wrzes.-paźd. 68’%—’/„ paźd.-listop. 67 74 , na wiosnę 67 tal. 
Zyto: eony niższe, 2000 funt w miejscu 42—43 tal-., na w 
wrze.-paźd. i paźd.-list 43—'%, na wiosnę 43—% tal. płc. 
czmień: w miejscu 70 funt, szląski nowy 40—41 tal. 0 
bez obrotu. Rzepik zimowy: na wrze.-paź. 82 tal. żą-d, 
rzepiowy: ceny mało zmienione, w miejsca bez beczki 
tal. żąd., na wrzes.-paźd 12, paźd.-list. i list.-grud. 12, kwie 
12'% tal. pł. Okowita: bez zmiany, w miejscu bez beczki 
tal. pł, na wrze, i wrzes.-paź. 14, na wiosnę 14*/, tal. pł.

Na dzisiejszym targu: pszenica 65—68, żyto 4i 
Ję czmień 38—41 , owies 24—27, groch 49—54 tal., s 
10—12', sgr., słoma 7—9 tal., kartofle 14—18 sgr.

Zapowiedziano 600 w. pszenicy, 400 w. rzepiku, 700 
oleju rzepiowego i 30,000 kw. okowity.

warszawska, 1 września.
Listy zastaw. IGO rubł. 85’/, żąd.— Obiig. skarb, (ri, 

84 żąd.— Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 73% żąd.— J 
kolei żel warsz.-byd. — płac. — Nowa poż. ros z r. 1864 | 
(5 °/0) 109% p7 — Listy likw. (4%) — płc.

50-
za 150 funt, brutto.

Berlin, 2 września. Kursa dzisiejszego obrotu hal 
wego. Przy małćm obrocie przeważają oferty. Notujemy: ail 
ackie akcye kredyt. 627,—% płc., losy z 1860 roku 631/, ) 
nowa rosyjska pożyczka 807', tal. płac.

Obwieszczenie.
Z zezwoleniem król, min sterstwa z dnia 

15 bm. podwyższone jest Szkólne przy tu- 
tejszćm g>mna-yum włącznie turniejów od 
20 na 22 talarów roczn e, od 1 paźdz ernilia 
1866 roku [4028]

Śrem, dn a 24 sierpnia 1866. 
r ____________

Ogrodnik żonaty, dobrre kształcony z do
brami św:adectwami i dobrą rekomendacyą 
mający zawsze dobre m ejsca życzy sobie od 
1 wr.eśnia rb. lub od Nowego roku przy- 
słłego, przyjąć m ejsce stosowne co do utrzy 
mania lecz chce wiedzieć warunki Wiadotn. 
mają być w Dz en. Pozi pod Litt. Z. W. 
poste restante ogłoszone. [4017]

Dominium Chwałków pod Kiążem po- 
(rzebuje od św. Michała rb. giamty islu- 

znającćj krawiecczyznę, biało szy
cie i prasowanie. Zgłaszania się muszą być
rautowane. ••-.JBfc [3977]

Uoznia do handlu w nikor eni potrzebuje 
Józef Tadrzyńskl,

[¡009] w Śremie.

Ceglarz, żonaty, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, poszukuje miejsca od św Mi
chała r. b. derze«skie Huby p. Ryczy 
wołem. Wi. W«lj ński. [4pl6]

Obwieszczenie. /
Dom Krucz w powiecie ci arnkowskim 

n esło tanjże gor. elnią i będzie sprzedawać 
od dnia dzisiejszego wszystkie aparaty tak 
drewniane jako też i m edziane, za gotową 
zaraz zapła ą. Panom kotlarzom zwraca sę
na to uwaga. [4021]

Dom> Hriicz.

Poszukuje się meblowanego pokoju w ce
nie 3-4 tal. Bliższa wiad w eksped. pod 
literą U. U. [4011]

W nowo wybudowanym domu sekretarza 
miej. Zebe nr. 3 na Rybakach w bliskości 
(budwćch gimnazyów, szkoły rea nćj i śre
dniej są pię. ne pomieszkania o 3 poko
jach, kuchni itd. tanio do wynajęcia. [4024]

LOTERYA.
Odnowienie losów do 3 klasy i 134 lote- 

ryi należy pod utratą prawa uskutecznić 
według przepisów planu do dnia 7go 
września godziny 6 wieozorem.

Poznań, 30 sierpnia 1866.
Król, wyższy poliórća loteryjny

(3971)________ JFr. ttieteieStl.____

20 tal. nadgrody
Dnia 28 sierpnia rb wieczorem 

skradziono mi ze stajni klacz ja
sno gniadą bez odmiany, 4 lat starą 
5 cali rosłą; kto wskaże niepra
wego posiadacza lub udzieli pe
wną wiadomość odbierze powyższą 
nadgrodę. Topiiiiski.

Rusocin p. Dolskiem. 139/9]

tal. miasta Emdeu) — dalej z małej i za
granicznej brzęczącćj monety. [4029]

Magazyn mój fortepianów
z krajowych fabryk i zagranicznych z nie
miecką i angielską mechaniką polecam w 
największym tioborze.

ta' Pocz4wszy
Xla>Hlucl (pod gwarancyą).

S. J. Slenudsoliit.
Instrumentu wypożyczane sprzedają się po 

tanich cenach. [4025]

Robię wagi dziesiętne wszystkich 
rozmiarów tudzież wagi do ważenia bydła, 
wagi stołowe itd. Reparacye wykonuję grun
townie. Gwarancją bezpłatnego narządza
nia przyjmuję na rok jeden. Jezuicka ulica 
nr. 3. [4oi3j Kadelbach.

Dobrze wypróbowanie
dobeltówkt

Wielki mój skład dubeltówek, Lefocheux 
i igli.c .wek polecam do łaskawego przejrze
nia, ręcząc jako pusźkarz za dobrą robotę 
i strzał . elny; nabyć także u mnie można 
tożdego czasu nabojów wszelkiego ro 
dzaju.

[4030]
A- Hoffmann,

puszkarz.

100 tal. nagrody
wypłaci się u król, komisarza kryminalnego 
p. Kretschmera temu, co przyczyni się do 
odzyskania sumy 415 tal., skradzionej w no
cy z d. 1 na 2 wrześ. przez wejście do po
mieszkania parterowego. Obiecuje się rów
nież znaczną nagrodę za wskazanie złodzieja. 
Suma tak składała się z dwócli biletów pa
pierowymi stutalarowych, kilku dwudziesto- 
pięciu, dziesięciu i pięciu tal. — trzech lek
kich dukatów — z nowego Napoleonsdora — 
3 pięciofrankówek — rozmaitych kup nów 
(pomiędzy któremi jeden kolei żelaznćj kra 
kowsko-górnoszląskiej na 2 tal. kupon aa 4

r Co tylko odebrałem najprzedniejsze

Śledzie Matjes
Petroleumjako też najlepsze 

palące s ę jasno i bez zapachu, poleca pod 
gwarancyą j (^SZeWSki

[401S] w Wągrówcu
J

Wydzierżawienie rałynib
W Śmolnłcy p. Wronkami jest od 1 paź

dziernika rb. dominialny młyn woritay 
o trzech gankach, z których jeden francuzki, 
do wydzierżawienia. Kaucyi potrzeba 1000 
tal. O warunkaeh dzierżawy dowiedzieć się 
można u sekretarza dominialnego w Nowej 
wsi p. Wronkami. [4022]

Dominium Wronki.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Panu Dr. J. («. Popp, den
tyście w Wiedniu, 

w m eście Bognergasse No. 2 
Mam sobie ca obowią/ek wypowie

dzieć Panu najzupełniejsze moje uzna
nie za pańską znakomitą wodę anate- 
rynową do ust, której dosyć zalecić nie 
można.

Po użyciu dwóch flakoników wj'warła 
ona taki wpływ na zęby moje, że tak 
na wany kamień, który się zwykł był 
na ni> h osad ać, znikł zupełnie.

Lecz i jako środka czyssczącego 
skutki pańskiej wody do ust są zadzi
wiające, ponieważ czyści zęby aż do 
żyłki jahjdrobn ejszćj

Oby wyrób ten znakomity stał s ę 
jak najrychlej środkiem un wersalnym 
i wyrugował środki owe szarlatańskie, 
które pod nazwiskiem wody do ust pu
bliczności tak cięsto zachwalają.

Uniżony
Piotr Paweł Meyer,

sekretarz wRheinbug pod ftesel nad 
Ri[3991] dolnym Renem.

Broek Obicia Ey9s:k
w wielkim doborze i najnow
szych wzorów poleca po cenach naj-
t.4»yehh«ad JJ Chariga,

[4027] Rynek 90. °
(Próby rozsyłają się na prowincyą franco).

Przy Wielkich Garbarach nr. 10 jest! 
tzkanfe od 5 i 6,pokoi z przynaleźytośl 
od 1 paźdz. rb. do wynajęcia; nadmieni) 
że mieszkania mogą być- podzielone, [j

Żyto hiszpańskie 
proboszczowskie

do siewu ma na sprzedaż dom. Gądki 
Karnikiem, po cenie 77, sgr. od szefla 
najwyższą cenę targową poznańską. [3i

Zakład wyrobów lnianych
w ’Poznania

przyjmuje każdego czasu cudzą prz 
do wyrobienia płótna, drelichów na mi 
lub wańtuchy; stołowizny ręczników Ö 
cenę jak najumi&rkowańsją.

Władysław Siino
[4020]_________ Ślósarska ul. No. 5.

Pud zasiew jesienny
polecam wszelkie gatunki zboża, nai 
traw i koniczyn, również prawd 
Ouano Peruwiańskie, mąk 
kości i Kuperiogfnty, upraszając ' 
skawe rychłe zamówienia. [39

Ludwik Kunkeł*
—....i.-1 ■■■ ■ . ... -ój

W teatrze miejskim w Poznan
W poniedziałek, duia 3 września.
Oberon, König der Elfen,

romantyczna komedya czarodziejska w 3 
działach. Potem: nowy balet lprzeol* 
na zakończenie: wielki ohras. [4®l

Uniżony Schwieg/crlinff'
Uwiadomienie tewtrah*

Z powodu zajęcia teatru prsez p. Sck 
gerling moje przedstawienie odkłada® 
późnić.. k. Szczepan:

[4031] baletnik.
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